
„Obowiązkiem naszym wobec Polski i  wobec ludzkości jest 

wzmacnianie siły naszego kraju. Obowiązkiem naszym jest wzmac­

nianie sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Sojusz ten to nasza siła, 

$c puklerz naszych granic, to rękojmia naszej niepodległości, spo­

kojnej i szczęśliwej przyszłości naszych dzieci“ .

(Z Programu Frontu Narodowego)
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Przyjaźń narodu polskiego z narodami ZSRR
to  rę k o jm ia  in iio r iiie iiia  n iezaw isłości 

i szczęśliwego jutro naszej ©jcsyzny
Otwarcie IV Krajowego Zjazdu TPP-R

Manifestacją przyjaźni narodu 
kiego Przyjaciela Polski Józefa

Aula P o litechn ik i W arszaw­
skie j, w  k tó re j odbywa się 
Z jazd, jest wspaniale udekoro­
wana. Na fron tow e j ścianie, 
na tle spływających spod skle­
pienia ogromnych czerwonych i 
biało-czerwonych flag — w id ­
n ie ją  po rtre ty  genialnego Wo­
dza narodów . radzieckich . — 
JOZEFA S T A L IN A  i W ie lk ie ­
go Budowniczego Polski Ludo­
w e j— BOLESŁAW A BIERUTA.

„Nierozerwalna przyjaźń na­
rodu polskiego z narodami ZSRR  
—  to rękojmia umocnienia nie­
zawisłości i szczęśliwego jutra  
naszej Ojczyzny" — głosi ol - 
b rzym i transparent, rozpięty 
nad stołem prezydialnym .

Obrady zagaja prezes Rady 
Naczelnej TPP-R, członek Ra­
dy  Państwa Władysław Kowal­
ski. k tó ry  oświadczy! m. in .:

Nie ma już takiego zakątka 
w  Polsce, gdzie nie dotarłaby 
świadomość o sile i potedze 
ZSRR, o wspaniałym  rozwoju 
nauk i, ośw iaty i k u ltu ry  wśród 
ludzi radzieckich, o w ie lk ich  o- 
siągnięciach technik i, radziec­
k ie j w przemyśle i ro ln ic tw ie , o 
szczęśliwym życiu narodów ra ­
dzieckich i  walce o przyjaźń 
5 pokój między narodami.

Towarzystw o Przyjaźn i Pol­
sko -  Radzieckiej, szerząc w ie-

polskiego z narodami radzieckimi, manifestacją głębokiej miłości milionów Polaków do Wiel- 
Stalina — stało się otwarcie w dniu 6 bm. IV  Krajowego Zjazdu TPP-R.

[dzę o Zw iązku Radzieckim w 
j n iem ałym  stopniu przyczyniło 
| się do poznania praw dy o ZSRR 
| przez szerokie rzesze naszego 
narodu, przyczyniło się do spo- 

| pu laryzowania idei przyjaźni 
i między narodem polskim  i na­
rodami ZSRR. Obecny Zjazd 
wytyczy dalsze drogi rozwoju 
Towarzystw a P rzyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, przyczyni się do 
jeszcze większego i głębszego 
spopularyzowania wiedzy o 
Zw iązku Radzieckim, ’do jeszcze 
silniejszego zacieśnienia węzłów 
przy jaźn i między narodem pol­
skim  i narodam i ZSRR.

O tw iera jąc V I K ra jo w y  Z jazd ' 
Towarzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej prezes Kowalski po- 

, w ita ł serdecznie przybyłego na 
Zjazd charge d ‘afa ires amba­
sady ZSRR w  Polsce D I. Zai- 
kina oraz delegacje Zw iązku 
Radzieckiego. N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej i Cze­
chosłowacji.

Prezes Kowalski przekazał 
również Zjazdowi w  im ieniu 
Prezesa Rady M in is trów  
BOLESŁAW A B IER U TA  ser­
deczne pozdrowienia i życzenia 
pomyślnych obrad.

Następnie sekretarz Zarządu 
Okręgowego TPP-R z Rzeszowa

— W ójcik, przedstaw ia listę 
Prezydium  Zjazdu. Gdy m ów ­
ca proponuje, by na honoro­
wego przewodniczącego powołać 
Prezesa Rady M in is tró w  — 
B O LESŁAW A B IE R U TA . na 
sali zrywa się potężna dtugo nie 
m ilknąca manifestacja.

W Prezydium  Zjazdu za jm u­
ją  miejsca m. in n .: zastępca 
Przewodniczącego Rady Pań­
stwa, M arszałek Sejmu, prof. J. 
Dembowski, wiceprezes Rady 
M in is trów , sekretarz KC PZPR 
.J. C yrankiew icz, prezes ZG 
TPP-R, sekretarz KC PZPR E.

I Ochab, charge d 'affa ires A m ba- | Gorąco p rz y jm u ją  zebrani 
I sady ZSRR w  W arszawie D. I. | wystąpienie przedstaw icie la To- 
Zaikin, delegaci na Zjazd z N ie- j  warzystwa P rzy jaźn i Czecbo- 

jm ie ck ie j R epub lik i D e m o k ra ty -! słowacko -  Radzieckiej M arka  
cznej i z Czechosłowackiej Re- j  Sm idy, k tó ry  w  swym  przemó- 

! p u b lik i Ludowej, przedstaw icie- ! w ien iu  wskazał ja k  ogromne 
! le  organizacji politycznych i j  znaczenie - d la  narodu czecho- 
społerznych oraz członkowie słowackiego ma przyjaźń i po- 
w iadz naczelnych i na ja k tyw - moc Zw iązku Radzieckiego, 
n ie js i działacze terenow i Tcwa

Depesza WOKS do lii Krajowego Zjazdu
Towarzystwa Przyjaźni P o ls k o -R ad z ie ck ie j
Wszechzwiązkowe Towarzystwo Łączności Kulturalnej 

i  Zagranicą (WOKS) gorąco pozdrawia uczestników 
czwartego Krajowego Zjazdu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej i wszystkich przyjaciół Związku Ra­
dzieckiego w Polsce.

Życzymy Wam, drodzy przyjaciele, dalszych osiągnięć 
w  Waszej szlachetnej działalności w umacnianiu brater­
skiej przyjaźni i współpracy kulturalnej między naroda­
mi Polski i Związku Radzieckiego oraz w walce o spra­
wę pokoju powszechnego.

Z  polecenia Zarządu WOKS

PROFESOR ANDRZEJ DENISÓW

rrys tw n  P rzyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

Wśród d ługotrw a łych oklas­
ków na trybunę wstępuie Pre­
zes Zarządu Głównego TPP-R. 
sekretarz KC PZPR Edward 
Ochab. któ>\v wygłasza referat przerwę, 
(refera t podamy w  numerze ju  
trzejszym).

Z jazd pow o ła ł następnie k o ­
m isję m andatową, kom isję  
m atkę, statutową, sk ru tacy jną  i 
i wnioskową. Po ich ukonsty­
tuow an iu się przewodniczący 
obradom Prezes Rady Naczei-
nej TP P -R  Kowalski zarządzi! '

Po przerw ie  obradom prze­
w odniczył w iceprzewodniczący 

Serdecznie w itany  przez zgro- j  ZG TPP-R członek Rady Pań­
stwa A l. Juszkiewicz. Jako 
pierwszy zabrał głos sekretarz 
TPP-R P io trow ski, k tó ry  w y- 

łos ił referat, nakreśla jący osią-

madznnych pozdrawia Zjazd w 
im ien iu  narodu radzieckiego, 
ludowy artysta ZSRR — Jurij 
Zawadskij.

i owo nrzeds'aw i cielą i §ni<?cia Towarzystw a w okre- łowa przcas.a \.ic ie ia  Z iazdu oraz wzrost
Radzieckiego w yw o- _____ . ____ ,___...

Gorąc
Zw iązku Radzieckiego w yw  
lu ją  wśród zebranych żyw io ło­
w y entuzjazm. Wszyscy po-

szeregow organizacji.

Sprawozdanie kom is ji rew i- 
wstają z m iejsc i skandu ją: 7Vjnej ztożv! je j przewodniczą- 
..Sta - lin , Bic - rut. Po - kój". cy st Dybowski.
Przedstawiciele ZG TPP-R
wręczają J. Zawadskicm u w ią - Następnie rozpoczęła się dys- 
zankę czerwonych kw ia tów . ' kus ja  nad wygłoszonym i refe­

ra tam i i sprawozdaniam i.
Pozdrow ienia od w ie lo m ilio ­

nowych rzesz zw iązkowców
p ils k ic h  przekazał Z jazdow i 
przewodniczący Centra lne j Ra-
(i v Zw iązków  Zawodowych.
cz.ionck Rady Państwa 

K łosicw icz.
W ik -

C.oracą owacją p m y jn iu ią  
zgromadz.eni odczytaną przez 
sekretarza ZG TP P -R  — Pio­
trowskiego depeszę z pozdro­
w ien iam i i życzeniami owoc-

Po zakończeniu pierwszego 
dnia obrad IV  K ra jow ego Z ja ­
zdu Towarzystw a P rzyjaźni 
Polsko - .Radzieckie j delegacje 
gości zagranicznych oraz de­
legacje w yłon ione spośród u- 
czestników Z jazdu oddały hołd 
pamięci bohaterskich żołnierzy 
radzieckich, poległych w  w a l­
kach o wyzw olenie stolicy. De-

List IV Wszechzwlązkcwej Konferencji 
Obrońców Pokoju 

do JÓZEFA STALINA
M O S K W A  (PAP). Uczestnicy IV  Wszech z w iązkow ej K on ­

fe renc ji Obrońców P oko ju wystosowali do J. W. Stalina na­
stępujący lis t po w ita lny :

My, delegaci na IV  Wszechzwiązkową Konferencję Obroń­
ców Pokoju, zgromadzeni w stolicy naszej ojczyzny — Mo­
skwie. przesyłamy Wam, genialnemu wodzowi i mądremu 
nauczycielowi całej postępowej ludzkości, gorące, serdeczne 
pozdrowienia!

Z Waszym wielkim imieniem, towarzyszu Stalin, łączy się 
nierozerwalnie waika o pokój i przyjaźń między narodami. 
W swych apelach na rzecz pokoju dajecie wyraz najgłębszym 
myśiom i uczuciom miłującego pokój narodu radzieckiego, 
narodu — humanisty, twórcy i budowniczego, wychowanego 
przez wielką Partię Komunistyczną w duchu leninowsko - 
stalinowskich idei internacjonalizmu.

Na'chnione przez Was. siły obrońców pokoju rosną i krzep­
ną z dniem każdym na całym świec e. Siły te sa niezmierzo­
ne, a w pierwszych ich szeregach kroczy naród radziecki. 
Pod Waszym światłym kierownictwem, pod kierownictwem  
wielkiej partii Lenina - Stalina, naród radziecki odbudowa! 
setki i tysiące miast, fabryk i zakładów przemysłowych, 
zburzonych przez barbarzyńskie hordy faszystów, wzniósł 
i nieustannie wznosi nowe miasta, fabryki, uniwersytety 
i szkoły, buduje nowe gigantyczne elektrownie wodne i sy- 
s^m y irygacyjne na Wołdze, Donic, Dnieprze i Amu-Darii. 
W  niesłychanie szybkim tempie rozwija się nasz przemysł, 
transport, rolnictwo, rośnie nasza kultura i dobrobyt naszego 
narodu. Praca człowieka radzieckiego staje się o wiele lżej­
sza i wydajniejsza.

Wasze gemaire dzieła teoretyczne, kochany towarzyszu 
Stalin, opromieniają jasnym światłem drogę naszego narodu 
do całkowitego triumfu komunizmu Dają nam one nieza­
chwianą siłę i wiarę w walce o coraz to nowe zwycięstwa 
i o ich utrwalenie.

IV  Wszeehzwiązkow-a Konferencja Obrońców Pokoju raz 
jeszcze zamanifestowała ożywiającą w ielki naród radziecki 
wolę pokoju, jego gotowość ścisłej współpracy z tymi wszyst- 
k.mi, kiórzy szczerze dąż.ą do zapobieżenia nowej wojnie, 
do zachowania i utrwalenia pokoju.

Narody Związku Radzieck:ego nie zapominają przy tym
0 zbrodniczych planach rozpętania nowej niszczycielskiej 
wojny, uknutych przez amerykańskich i wszelkich innych 
podżegaczy wojennych.

Narody Związku Radzieckiego stoją czujnie na straży po­
kój»’ . nie hoją się pogróżek podżegaczy wojennych i każdemu 
agresorowi, który by ośmielił się zakłócić naszą pokojową 
pracę, dokonać zamachu na naszą wolność i niezawisłość, go­
towe są odpowiedzieć druzgocącym c'osem i rozgromić go.

W chwili obecnej, w przeddzień otwarcia Kongresu Naro­
dów w  Obronie Pokoju, miliony ludzi na całym święcie po­
kładają swe nadzieje w Was — obrońcy najpromienniej- 
szych ideałów ludzkości, obrońcy sprawy pokoju na całym 
świecie. Do serc ich przeniknęły głęboko Wasze słowa: „Co 
się tyczy Związku Radzieckiego, to jego interesy są w ogóie 
nieodłączne od sprawy pokoju na całym świecie".

My. de’ega,ci na IV  Wszechzwiązkową Konferencję Obroń­
ców Pokoju, wyrażamy Wam. drogi Józefie Wisarionowiczu, 
uczucia naszego głębokiego oddan'a. miłości i szacunku.

Życzymy Wam, drogi Józefie Wisąrianowiczu, zdrowia
1 długich lat życia ko radości i szczęściu narodów radziec­
kich i całej ludzkości.

Niech żyje pokój nrędzy narodami!
Niech żyje w ielki chorąży pokoju, wierny przyjaciel i na­

uczyciel wszystkich narodów, nasz ukochany towarzysz 
Stalin!

Naród polski czci 16 rocznicę 
uchwalenia Konstytucji Stalinowskiej

5 bm. minęia 16 rocznica uchwalenia Konstytucji Związ­
ku Socjalistycznych Republik Radzieckich, którą narody ra­
dzieckie — dając wyraz umiłowaniu i czci dla je j twórcy 
Józefa Stalina — nazwały Konstytucją Stalinowską,

W godzinach w ieczornych u- 
i czeslnicy IV  K ra jow ego Z ja -

Sala obrad w czasie IV  Krajowego Zjazdu TPP-R  
w  Warszawie

nych obrad od Wszeehzwiązko- j  j egaCj S złoży ły  wieńce u stóp 
wego Towarzystwa Łączno- mauzoleum na cm entarzu żoł- 
ści K u ltu ra ln e j z Zagranicą | n ie rzy . radzieckich.
(WOKS). (Tekst depeszy poda- ! 
jem y osobno).

Niech ż y je  W ilh e lm  P ie c k " . ; zdu Towarzystw a P rzy jaźn i 
N i^ch żvie N iem iecka Repu- 1 Polsko-Radzieckiej b y li obec- 

b l'ka  D e m o k ra tyczn a “  — ta k i-  i n i w  Teatrze Narodowym, 
m i okrzykam i 'w ita ją  delegaci i gdzie zespół radzieckich a rty - 
wstępu ią c e g o  na trybun ę  p rz e d - i stów Teatru im . Mossowietu 
staw icie la T o w a rz y s tw a  P rzy- | w ys taw ił sztukę radzieckiego 
ja ź n i Niem iecko - Radzieckie j pisarza B il l  -  B ie łocerkowskiego 
— Paula Wengelsa. I „S z.orm ".

W  dniu święta Konstytucji 
Stalinowskiej w wielu fabry- 

| kach i zakładach pracy naszego 
| kraju odbyły się uroczyste aka- 
I demie i wieczornice. Ze skarb- 
! nlcy wielkich idei zawartych w 

Konstytucji Stalinowskiej — 
■ jak podkreślano na zebraniach 
— szeroko czerpie nasz naród, 

i budując nowe, szczęśliwe życie. 
I Idee te znalazły swej wfyraz w 
! wielkiej Karcie narodu polskie­

go — w  Konstytucji Polskiej 
i Rzeczypospolitej Ludowej.

W  Warszawie akademia po­
święcona doniosłej rocznicy od- 

| była się m. in. w  Fabryce Sa- 
j  mochodów Osobowych na Żera­

niu.

W Gdańsku szczególnie uro­
czysty charakter miała wieczor­
nica w Okręgowym Klubie 
TPP-R. p

0 wyższy poziom pracy ZMP na wyższych uczeiniach
N a ra d a  a k ty w u  s tu d e n c k ie g o  ZM P

W  dniu 6 grudnia rozpoczęła w Warszawie swe obrady na­
rada aktywu studenckiego ZM P  z całego kraju.

Na naradę przybyli m. in.: członek Biura Politycznego KC  
PZPR minister Szkolnictwa Wyższego tow. Adam Rapacki 
oraz przewodniczący Zarządu Głównego ZM P  tow. Stanisław  
Nowocień.

Po referacie „O bieżących za 
daniach ZM P  na wyższych u

organ izacji zetempowskich na 
wyższych uczelniach stolicy, 
Janusz Janicki z Wyższej Szko­
ły Ekonomicznej z Łodzi — o-
m ów il pracę grup zetempow­
skich na tej uczelni oraz tow.

czelniaoh“— wygłoszonym  przez 
sekretarza Zarządu Głównego 
Z M P  tow. Strzałkowskiego, roz­
poczęła się dyskusja, w k tó re j 
w  pierwszym  dniu obrad głos 
zabrało 10 dyskutantów.

W szystkie wypow iedzi przeni-

JE R Z Y  K O T IJ f tS K I

koła gięboka troska o polepsze­
nie w yn ikó w  nauki oraz o pod­
niesienie na wyższy poziom 
pracy ZM P  na wyższych uczel­
niach.

W pierw szym  dn iu  obrad głos 
zabrali m. in .: przewodniczący 
Zarządu Stołecznego ZMP tow. 
W ołczyk, k tó ry  om ów i! pracę

Był listopad:
plucha i błoto, 

można było skostnieć
od wdatru.

Do Zarządu
przybył piechotą 

zetempowłec z krańca powiatu.
W młodej twarzy

ciepło I śmiałość.
Że odważny

poznać po minie.
Ząa pazuchy

ręką zgrabiałą 
w yjął książkę o Korcżaginie.
Mówił krótko:

„żyłem bez celu,
ale Pawika

przetarł mi oczy“.
Wniosek — jeden.

Wspólny dla wdelu:
„w węglu

normę pragnę przekroczyć". 
Tu

potrzebne słowo dojrzałe, 
aby sercu ulżyć

bo wzbiera.
Ja

iskierkę szczęścia ujrzałem  
w  roześmianych oczach pioniera.

Gołębiowski, k ie ro w n ik  Kate- dobnie ja k  w  roku ubiegłym  
d ry  M arksizm u - Lenim zm u w w zorując się na osiągnięciach 
Wyższej Szkole Ekonomicznej j p racow ników  radzieckich M a­
tt’ Sopocie, k tó ry  obszernie o- j  Szynowo _ T rakto row ych  S tacji 
m ów ił pracę organ izacji zetem- j  oraz na doświadczeniach na- 
powskie j na te j uczelni nad | szych przodujących ośrodków,

Z a ło g i PO.U przy się p u jł|
d o  w s p ó łz a w o d n ic tw a

o przedterminowe wykonanie remontów jesi8nno-ziniow\!c!i
Tegoroczna kampania remontów jesienno - zimowych sta­

wia przed załogami POM poważne zadania, przede wszyst­
kim terminowego i jak najlepszego wykonania remontów Ciąg­
ników i maszyn rolniczych oraz dalszego obniżenia kosztow’ 
własnych remontów.

br.Załogi PO M -ów w po-

pódniesieniem poziomu ideowe­
go studentów.

W dn iu 7 grudn ia narada za­
kończyła obrady.

M. G.

rozw ija ją  szeroko współzawod­
n ic tw o w remontach.

Jedne z pierwszych w  k ra ju  
dc, współzawodnictwa o przed - 
term inow e i ja k  najlepsze wy-

rnowych przystąp iły, podpisując 
umowę o współzawodnictw ie — 
załogi PO M -ów  w Pucku i w  
vi Żabnie w  woj. gdańskim, któ  
re współzawodniczyły ze sobą 
również w  roku ubiegłym  i dzię­
ki temu skróc iły  czas remon­
tów o 11 dn i i znacznie podnio­
sły jakość remontowanego 
sprzętu. Załoga POM-n w Puc­
ku wezwdla równocześnie do 

i  współzawodnictwa wszystkie za-

Praca Kom som ołu
przyk ładem  pa trio tyzm u  i o fia rności

Sekretarz ZG ZMP T. Wegner 
o wrażeniach wycieczki aktywu robotniczego ZMP do ZSRR

Po powrocie aktywu robotniczego ZM P  z wycieczki do 
Związku Radzieckiego, je j uczestnicy z sekretarzem ZG ZM P  
Tadeuszem Wegnerem na czele, podzielili się na konferencji 
ptasowej swymi «'rażeniami z pobytu w Kraju Rad. W ciągu 
4 tygodni uczestnicy wycieczki, reprezentujący robotniczy aktyw  
ZM P ze wszystkich okręgów przemysłowych Polski, zapoznali 
się szczegółowo z pracą Komsomołu wśród młodzieży robotni­
czej w ZSRR.

konanie rem ontów jesienno - zi- 1 logi POM w , kraju.

Ponad 500 młodych robotników z całego kraju  
przygotowuje się do pracy w kombinacie Nowa Huta
Równolegle z budową wielkich obiektów’ kombinatu Nowa 

Huta trwa nieprzerwana praca nad szkoleniem i przygotowa­
niem setek wykwalifikowanych hutników, którzy obsługiwać 
będą nowoczesne piece i agregaty w czołowym obiekcie Planu 
6-Jctniego.

Huty pomagać będą w urucho­
mieniu agregatów.

Tak np. załoga przodującej 
w hutnictwie huty „Kościu­
szko“ objęła szefostwo nad 
wielkimi piecami nowohutme- 
kiego kombinatu. W tej chwili 
przebywa, tam. 38 młodych ro­
botników; z Nowej Huty, któ­
rzy zdobywają zawód mi-

strzów
strzów
torów.

w ielkopiecowych, m i- 
zm ianowych i dyspoz.y-

Mtodzież z m ałopolskich, 
biedniackich wsi, która tu w 
hucie znalazła; prace. Szkoli się 
na licznych kursach, otoczona 
trosk liw ą  opieką doświadczo­
nych fachowców. Równoczesne 
w iele młodzieży kie rowanej jest 
na, przeszkolenie, do hut ślą­
skich. e lektrow ni, koksowni i 
zakładów m etalowych w  całym 
kra ju .

W c h w ili obecnej z górą 590 
rpłodzieży w 37 zakładach pra­
cy całego k ra ju  przygotowuje 
się do pracy w Nowej Hucie. 
M iodzi robotnicy uczą się ob­
sługi w ie lk ich  pieców, zdoby­
wają zawód wytapiacza pieców 
m artenowskich. zapoznają się z. 
agregatami koksowniczym i i 
urządzeniam i energetycznymi.

T rosk liw ą  opieką otocz.y!i 
m łodzież hu tn icy  śiąscy. Zało­
gi Czołowych hut ob ję ły szefo­
stwo nad poszczególnymi w y ­
działam i Nowej Huty. W ra­
mach szefostwa załogi te przy­
gotowują kadry dla kom binatu, 
a po zakończeniu budowy po­
szczególnych oddziałów Nowej

Doskonalą również swe um ie­
jętności i energetycy, którz.y 
obsługiwać będą nowoczesne 
agregaty s iłow n i now ohutn ic- 
k ie j. S iłow n ia  ta rozpocznie 
pracę już w przyszłym roku.

W roku przyszłym przew idu­
je się przeszkolenie w hutach, 
e lektrow niach, koksowniach i 
zakładach m etalowych ponad 
2 tysiące młodzieży. '

H uty  „ B a to ry 4* i „ F e r ru m 44
przedterminowo wykonały pian roczny
Po hutach „Zabrze’ 

wiec - Katarzyna" i „Baildon“,
o przedterm inow ej rea lizac ji 
rocznego planu wartościowego 
zameldowała w  drtiu 5 grudnia 
br. załoga hu ty  „Batory", a na­
stępnego dnia w  godzinach 
rannych również załoga huty 
„Ferrum“.

Poważny udzia ł w  tym  sukce­
sie hu ty „Batory" m ają m i­
strzow ie w a lc o w n i/ ja k  np. 
W ilhelm Chmiel, zdobywca w
I I I  kw a rta le  br. pierwszego I pracy.

,Sosno- | m iejsca w  ogólnokra jow ym  
współzawodnictw ie o ty tu ł n a j­
lepszego m istrza w alcow ni.

Sukces hu ty  „Ferrum" jest 
rezu ltatem  wz.rostu w ydajności 
pracy i wprowadzenia nowych 
w ydajn ie jszych metod p roduk­
cji. Pod tym  względem rok 1952 
by ł dla załogi hu ty  „F e rru m " 
etapem dalszego pogłębienia 
współpracy rac jona liza torów  w 
usuwaniu trudności p ro d u kcy j­
nych i  podnoszeniu tempa

„Do niezapomnianych nigdy 
momentów naszego pobytu w 
Związku Radzieckim — m ówi 
sekretarz ZG ZM P T. Wegner — 
należy nasz udział w potężnym 
obchodzie X X X V  rocznicy W iel­
kiej Rewolucji Październikowej 
w Moskwie. W czasie wspania­
lej defilady i manifestacji na 
Placu Czerwonym widzieliśmy 
Wodza mas pracujących całego 
świata — Józefa Stalina. Oglą­
daliśmy wspaniałą defiladę 
Armii Radzieckiej, strzegącej 
niezłomnie pokoju oraz wspania­
ła manifestację ludu moskiew- 
skiego, będącą wyrazem jego 
jedności moralno - politycznej i 
jego przywiązania do Józefa 

j  Stalina. Podziw ialiśm y wspa- 
j  niałą odświętną , szatę M oskwy 
i i dom inujący nad nia gmach 
U niw ersyte tu im. Łomonosowa 
i inne wysokościowe budowle.

Zw iedziliśm y liczne muzea, 
i  m. in .,M uzeum  Techn ik i w Mo­
skw ie i Muzeum Podarków na­
desłanych Józefowi S ta linow i 

\ p, zez masy pracujące caiego 
| św iata z okazji 70 rocznicy Jego 
urodzin. Byliśm y także w Len in ­
gradzie i zw iedziliśm y wspania- 
le wyposażony Dcm Propagan­
dy Techniki.

Widzieliśmy z jakim entuzjaz­
mem pracują robotnicy radziec- 

| c.v przy wykonywaniu zamów ień 
i dla budowy Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie, widzieliś­
my maszyny wysyłane ze Zwią- 

! zku Radzieckiego do Fabryki 
Samochodów Osobowych na Że­
raniu.

Na każdym kroku spotykaliś­
my się z serdecznym braterskim 

I przyjęciem. Wszędzie —- w ko-

I m itetach Komsomołu, w  M in i-  
I sterstw ie Państwowych Rezerw 
i Pracy, z.akładach przemysłowych 
j dzielono się chętnie z nami doś- 
I w iadczeniam i i w ypytyw ano nas 
! o osiągnięcia i życie młodzieży 
po lskie j. Dzięki życzliwości na­
szych radzieckich przyjaciół, zo­
baczyliśmy nie tylko przodują- 

j eą technikę radziecką, opartą, 
na zasadach automatyzacji pro­
cesów produkcyjnych, ale prze- 

; de wszystkim poznaliśmy cenne 
doświadczenia Komsomołu w je­
go pracy, wśród ndodzfeży ro­
botniczej, w szczególności zaś w 
budownictwie i górnictwie. 
Szczegółowo zapoznaliśmy się z 
Pracą polityczną Komsomołu i 
jego strukturą organizacyjną w’ 
zakładach pracy oraz metodami 

| w ałki o zwiększanie produkcji.

| W potężnych zakładach „Kra- 
j snyj Proietarij" w M oskw ie za- 
I zna jom iliśm y się szczegółowo z 
pracą grup korrwomolskich w za- 

j k ładzie w ytw arza jącym  najno­
wocześniejsze skom plikowane 

| ob rab iark i. Podziw ia liśm y wspa- 
| n iaią organizację op ieki zdro- 
I w o lne j nad robotm kam i tej fa- 
] b ryk i, m. in. doskonale wypo­
sażone sanatorium  przyzaklado- 

i we um ożliw ia jące ' leczenie ro- 
j ho tn ików  bez odryw ania ich od 
j pracy.

W Zakładach Budowy Samo­
chodów im. Staiina m ieliśm y 

i możność zapoznać sie z udzia- 
| tern Komsomołu w organizacji 
! zajęć ku ltu ra lnych  w w ie lk im , 
bogato wyposażonym przyzakta- 

! dnwym  Domu K u ltu ry . 7, jego 
i urządzeń korzysta w iele tysięcy 
robot.nikow — członków różne- 

| go rodzaju sekcji artystycznych. 
W idzie liśm y też wspaniały kom ­
b ina t naukowy, um ożliw ia jący

| robotnikom  podnoszenie swych 
k w a lif ik a c ji i z.dobywanie róż- 

| nych stopni wykształcenia bez 
przerywania pracy zawodowej. 
Kom binat naukowy składa się ze 
s/kó ł stachanowskich. szkół za­
wodowych. technikum  i f i l i i  

! wyższych uczelni.
Ze szczególnym zainteresowa- 

j niem zaznajam ialiśm y sie z pra­
cą organizacji komsomoiskiej 

I nad popularyzacją przodujących 
j metod pracy w  zakladąch „Kra- 
snyj Oktiabr". W idzie liśm y tu 

I m in. tablice popularyzujące no- 
I woczes ne metody pracy w raz z 

fo togra fiam i ich twórców.
Na budowie nowej, wspama- 

j le i dzie ln icy MoskwTy — Piasko­
wa podziw ia liśm y najnowsze sy- 

i siemy budownictw a radzieckie- 
i go. W idzie liśm y jak z elemen­
tów  prefabrykowanych powsta- 

1 ją tu w szybkim  tempie wspa­
niałe 9-piętrowe gmachy o w ie l- 

j k ie j kubaturze w ciągu zaledwie 
| 9 miesięcy. Na tej budowie poz­
naliśmy jak Komsomoł współ- 
nraruie w stałym podnoszeniu 
kw alifikacji robotników, niez- 

; będnyni dla stosowania tej no­
woczesnej techniki. W Związku 
Radzieckim nie ma ani jednego 
komsomolca, który by stale i 
systematycznie nie podnosił 

| swych kw alifikacji zawodo- 
i wych.

Zw iedz iliśm y również kopalnię 
węgla w Tulskim Zagłębiu Wę­
glowym, zapoznając się z meto- 

! domi pracy Komsomołu. w  przy- 
: gotowyw aniu młodzieży do ob- 
! sługi nowoczesnych maszyn gór­
niczych.

Te przebogate doświadczenia 
będziemy starali się jak najle­
piej przenieść do organizacji 
ZMP-owskiej. Naszymi wraże­
niami i doświadczeniami z w y­
cieczki do ZSRR podzielimy się 
z młodzieżą polską na odczytach 
i zebraniach, co przyczyni się do 
jeszcze większego zacieśnienia 
więzów przyjaźni młodzieży poi- 

i skiej z młodzieżą ZSRR"-



NIEDWUZNACZNE STANOWISKO
„K ośc ió ł ka to lick i potępiając 

zgodnie ze sw ym i założeniami 
każdą zbrodnię, zwalczać bę­
dzie również zbrodniczą dzia­
łalność band podziemia i bę­
dzie p ię tnow ał i ka ra ł kon­
sekwencjam i kanonicznym i du­
chow ieństwo w inne udzia łu w  
ja k ie jk o lw ie k  a kc ji podziem­
ne j i  an typo lsk ie j“ .

—  oto tekst paragrafu 
8-go Porozumienia, podpisane­
go przez Episkopat Polski w  
kw ie tn iu  1950 r.

A  oto fa k ty :

W  dwa dn i po opub likow a­
n iu  tego Porozumienia areszto­
w a n i zostali w  W olbrom iu 
zbrodniarze: proboszcz ks.
P io tr  Oborski i w ik a ry  Zbig­
n iew  Gadomski. Obaj księża 
pa tronow ali bandzie m ającej 
na swoim  koncie niejedno m or­
derstwo. Ksiądz Gadomsk; 
„uspoko ił“  sum ienie m atk i, 
k tó ra  pod jego w p ływ em  zgo­
dziła  się na zamordowanie sy­
na oraz wręczy! bandytom 
broń —  wiedząc, że zostanie 
użyta d la  zabicia k ilkunasto ­
le tn iego chłopca. M orderstwo 
zostało popełnione, obaj księża 
o n im  w iedzie li, działalność 
bandy trw a ła  dale j. Kres je j 
po łożyły władze bezpieczeń­
stwa.

Episkopat nie uka ra ł żadny­
m i konsekwencjam i kanonicz­
n ym i an i nie napiętnował księ­
ży w innych  tych przestępstw.

P row inc ja ł Jezuitów, ks. Mo­
skała w piwnicach zakonu m ia ł 
skład broni i am un ic ji będą­
cej własnością podziemnej ban­
dy-

P row inc ja ł OO B ernardy­
nów. ks. Szepelak patronował 
bandzie, która dokonała szere­
gu m orderstw  i napadów ra­
bunkowych.

Przed sądem stanął ks. G ur- 
gacz, ak tyw n y  uczestnik na­
padów i m orderstw , którego 
przychwycono z bronią w  rę­
ku.

I  tym  razem episkopat nie 
uka ra ł konsekwencjam i ka ­
nonicznym i ani nie napiętno­
w a ł księży: Moskały, Szepeia- 
ka i  Gurgacza.

*

„Ep iskopat wezwie ducho­
w ieństwo, aby w  pracy dusz­
pasterskie j, zgodnie z nauką 
Kościoła, nauczaio w iernych 
poszanowania praw a i w ładzy 
państw ow ej“ .

— oto tekst punk tu  p ie rw ­
szego Porozum ienia podpisane­
go przez Episkopat.

A  oto fa k ty :
Przed paroma dn iam i prasa 

opub likow a ła  wiadomość o z li­
kw idow an iu  przez władze bez­
pieczeństwa organ izacji szpie­
gowskie j pozostającej na us łu­
gach zagranicznego ośrodka 
wywiadowczego. „W  czasie re ­
w iz j i  znaleziono u aresztowa­
nych instrukc je , raporty  i  ma­
ter ia ły  wywiadowcze “  czy ta li­
śmy. W  siedzibie k rakow sk ie j 
k u r i i a rcyb iskup ie j znaleziono 
35.700 do larów  am erykańskich, 
ok. 5 kg  z ło tych monet, w ię k ­
szą ilość innych  w a lu t obcych. 
Znaleziono dzieła sztuk i na le­
żące niegdyś do m agnatów i  
obszarników, z k tó rych  n ie je ­
den uc iek ł za granicę.

„Przestępcza działalność o r­
ganizacji szpiegowskiej — czy­
ta liśm y  w  kom unikacie  — 
u ła tw iona była przez to, że 
niektórzy członkowie je j  k ie ­
row n ic tw a zajmując jako księ­
ża wysokie stanoioiska w  a r ­
cybiskupie j k u r i i  krakowskie j,  
w y  korzy sty w a l i  te stanowiska  
dla działalności szpiegowskiej 
i  dyw ers j i  po litycznej“ . W śród 
księży zatrzym anych przez 
wtadze bezpieczeństwa zna jdu- 
ią  się: notariusze k u r ii,  ks. W it 
B rzyck i i ks. Jan Pochopień 
oraz kanclerz k u r i i,  ks. Bole­
sław  Przybyszewski.

W innych szpiegostwa i prze­
chowywania obcych w a łu t nie

spotka ły żadne konsekwencje 
kanoniczne. Episkopat ani jed­
nym  słowem nie potępił prze­
stępców, nie odcią ł się od ich 
zbrodniczej, an tynarodowej 
podziem nej działalności.
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Taka jest oto treść dwóch 
paragrafów  Porozum ienia i ta ­
k ie  są fa k ty  łam ania tego po­
rozum ienia przez Episkopat. Są 
to  fa k ty  świadczące o n iedw u­
znacznym stanowisku pewnych 
czynn ików  kościelnych wobec 
państwa polskiego, wobec pol­
skiego narodu i jego na jis to t­
niejszych interesów. N ie są to 
bowiem  fa k ty  sporadyczne, 
przypadkowe — ale uk łada ją  
się one w  pewną całość m ają­
cą oczyw istą wym owę po litycz­
ną, k tó re j zaprzeczyć niespo- 
sób.

O to b y ły  ambasador USA w  
Polsce, G riffis , w  opub likow a­
nej niedawno książce, pisze z 
kom prom itu jącą szczerością, że 
by ł ta jn ym  pośrednikiem  m ię­
dzy W atykanem  a n iek tó rym i 
w ysok im i dosto jn ikam i kościo­
ła kato lick iego w  Polsce. Opo­
w iada o wyp łacaniu n iek tó rym  
z tych dosto jn ików  pieniędzy 
w  dolarach am erykańskich.

Oto b. prezydent USA T ru - 
m an stw ierdza: „W atykan  jest 
poważnym ośrodkiem  in fo r­
m acyjnym  o położeniu w  k ra ­
jach za żelazną k u rty n ą “ .

Oto w  siedzibie krakow sk ie j 
k u r i i a rcyb iskup ie j zna jdu je  
cieple schronienie szpiegowska 
organizacja, wysocy urzędnicy 
k u r ii są członkam i k ie ro w n i­
c tw a te j organizacji. Przecho- 
w yw e " ' t  m ienie magnatów
i cbs. .ów, z k tó rych  nie­
jeden za jm uje się na em igracji 
wrogą wobec narodu polskiego 
robotą.

N ie jednokro tn ie  już  W aty­
kan dawał w yraz swej an ty­
po lskie j po lityce: popierając 
pretensje zachodnio - niem iec­
kich odwetowców do naszych 
Ziem  Odzyskanych, pozostając 
w  ścisłym sojuszu ze śm ie rte l­

nym  w rogiem  narodu polskiego, 
am erykańskim  im peria lizm em , 
przesyłając o jcowskie błogo­
s ław ieństwa h itle ro w sk im  
zbrodniarzom  wojennym , na 
k tó rych  rękach pełno po lskie j 
k rw i, a taku jąc i zwalczając 
św ia tow y ruch obrońców po­
ko ju , w  którego rozw oju jak  
na jbardzie j zainteresowany jest 
nasz naród.

In tenc je  i działalność kół 
w a tykańskich  od dawna zna­
ne są narodowi polskiemu. 
Znane są również, bez w ątp ie­
nia, w ysokim  dostojn ikom  ko­
ścioła kato lickiego w  Polsce,

I dlatego ostatni fa k t w y k ry ­
cia szpiegowskiej organizacji, 
w  skiad k tó re j w chodzili ks;ę- 
ża k u r ii arcyb iskup ie j i k tó re j 
działa lność u ła tw iły  swą posta­
w ą pewne koła h ie ra rch ii ko­
ścielnej, od które.] ani jednym  
słowem nie odgrodził się Epi­
skopat — tak  bardzo oburzył 
polskie społeczeństwo.

Żaden polski patriota, czło­
w ie k  stary lub  m łody, w ierzą­
cy lu b  niew ierzący, nie ma 
dziś w ą tp liw ości k to  jest jego 
przy jac ie lem  a k to  wrogiem . 
K to  pragnie u trw a len ia  poko­
ju  i wolności ojczyzny a kto  
chce rozpętania nowej w o jny, 
u top ien ia  we k rw i nowych 
ziem.

Ludzie pracy w  Polsce —• 
robotn icy, chłop i, pracująca in ­
teligencja . kobiety, młodzież z 
zapałem budu ją swą wolną 
ojczyznę pragnąc gorąco je] 
szczęścia i dobrobytu. Z jedno­
czeni ja k  n igdy w  h is to rii, 
walczący o zachowanie i u- 
trw a len ie  pokoju, wznoszący 
w  trudzie  i o fia rne j pracy 
swój — po raz pe rw szy  w ła ­
sny — dom, nie godzą się z 
działa lnością wym ierzoną prze­
c iw  pokojow i, przeciw  ojczyź­
nie.

G łębokie oburzenie budzi w 
nich zakłam anie i dwulicowość 
części ka to lick ie j h ie ra rch ii ko-

ścielr.ej. Zdecydowaną n ieu f­
ność w yw o łu ją  frazesy o goto­
wości współpracy w  szlachet­
nym  dziele budowy k ra ju , gdy 
w  parze z ty m i oświadczenia­
m i idzie szpiegostwo na rzecz 
wrogiego mocarstwa, czarno- 
gie łdziarskie spekulacje obcy­
m i w a lu tam i, ukryw an ie  daw ­
nego m ienia em igracyjnych 
zdrajców.

W ybory do Sejmu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej w y ­
kazały dob itn ie  jedność naro­
du polskiego. Jedności te j nie 
są w  stanie zachwiać żadne 
w rogie poczynania. N ie za­
chw ie ją  je j rozb ijackie , wrogie 
poczynania biskupa Adam skie­
go. Z byt dobrze pamięta pol­
ski Śląsk stanow isko tego b i­
skupa w  czasie h itle ro w sk ie j 
okupacji. Jego odezwy o „za­
chowanie spokoju“  i uległości 
wobec faszystowskiego • oku­
panta, znoszenie języka po l­
skiego w  czasie nabożeństw, 
gorące wezwania do pracy na 
rzecz wrogów. Cały k ra j pa­
m ięta w staw ienn ic tw a za b i­
skupem Splettem  w innym  
prześladowań Polaków, skaza­
nym  przez sąd polski za zbrod­
nie  wojenne.

Pamięć m am y dobrą. Pamię­
tam y też doskonale, że w ypad­
k i, o k tórych mowa, rozgry­
w a ją  się w  w arunkach rosną­
cych zakusów im peria lizm u 
USA na naszą wolność i nieza­
wisłość, w  okresie rozpętywa­
nia  w o jenne j h is te rii, wzmożo­
nych przygotowań agresorów 
do napaści na wolne narody, 
w  obliczu coraz to nowych za­
m achów na bezpieczeństwo i 
spokój naszych domów, no­
w ych metod szkodnictwa i dy­
w e rs ji podejm owanych przez 
im p e ria lizm  i jego agentu­
ry.

W  obliczu tych wszystkich 
wydarzeń rośnie jedność i si­
ła  narodu, k ió ry  świadonrre 
po tra fi dziś bronić krw aw o 
w yw alczonej wolności i k tó ry  
p o tra fi szkodników i przestęp­
ców  — w ykryw ać  i karać.
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Z n a m ie n n e

przejęzyczenie
„K o m is ja  do badania 

działa ności an tyam erykań- 
skie j  • postanow iła rozpra - 
w ić się ze zw iązkiem  p ra ­
cow ników  e lek trow n i i ra ­
dia, k tó ry  został uznany za 
zbyt „eserw ony“ . A le  człon­
kow ie  zw iązku wezwani do 
staw ien ia się przed kom is ją  
stanowczo i uparcie odma­
w ia li udzie lan ia odpowiedzi 
na aroganckie i  prow oka­
cyjne pytania . Rozwście­
czony tym  oporem przewód 
niczący posiedzenia zw róc ił 
się do przewodniczącego 
zw iązku, Johna Bernarda, z 
zapytaniem , co sądzi on o 
osław ionej an tyrobotn icze j 
ustawie T a fta  - Hartleya. 
Pan sędzia z „K o m is ji do 
badania dzia ła lności antya 
m erykaósk ie j“  chcia ł w  ten

sposób sprowokować i wsy­
pać Bernarda. Tymczasem 
jednak wsypał sam siebie: 
zamiast „T a ft  - H a rtle y “  
pow iedzia ł bow iem  „ T a f t -  
B it le r " .

Przejęzyczenie z pewnoś­
cią niezamierzone, ale jakże 
tra fne  i... kom prom itu jące .

S filam ars
msrzasia imperialistów

A m erykańsk i reżyser f i l ­
m owy, EeynaJ, nakręca we 
F ra n c ji 13 f ilm ó w  przezna­
czonych t 1 i a te le w iz ji ame­
rykań sk ie j. W arto  zapoz­
nać s’ę z treścią chociażby 
jednego z nich, aby uzm y­
słow ić sobie, ja k  dalece 
f i lm  am erykański służy im ­
pe ria lis tyczne j po lityce 
w o jny.

Oto um iera francusk i u-

czony, specja lista w  dziedzi­
nie badań atom owych. W y­
n ik i swoich badań zapisuje 
w testamencie ...ambasadzie 
am erykańskie j. A le  nie ma­
jąc zaufania do swego 
w spó łp racow nika (k tó ry  
m ógłby być pa trio tą  i nie 
chcia łby zdradzać swego 
k ra ju  —  przyp. Hak), pro­
fesor ton wyucza swoją pa­
pugę, k tó ra  będzie jedyną 
is to tą  mogącą przekazać A- 
m erykanom  jego odkryc ia  
a ton i owe.

N ie można było  lep ie j 
pokazać, jak iego  rodzaju lu ­
dzi pragną w idzieć am ery­
kańscy im peria liśc i we 
francusk im  Kom isariacie 
Badań A tom ow ych. Nie 
dziwnego, że ro b ili wszyst­
ko co m ogli, aby usunąć 
stam tąd pro f. Jo lio t-C urie ...

H A K

Am erykańska „hum anitarność”

— P rzec ież iiiid z ic ie , że n ie  chce on irra c a ć
do S lU e j O jczyzny. Rys. K ukryn iksy .

POLEPSZYĆ UDZIAŁ ZMP
W  NABORZE DO SZKÓŁ 

LIGI LOTNICZEJ
9

J\iż pó łtora miesiąca trw a  
nabór kandydatów  do szkół 
lo tn iczych L ig i Lotn icze j na 
rok 1953. Okres ten wykazał, 
że z każdym dniem wzrasta 
zainteresowanie m łodzieży lo t­
nictwem . Codziennie nap ływ a­
ją  do Zarządów Zw iązku M ło ­
dzieży Polskie j i L ig i Lo tn icze j 
dziesią tki lis tów  i podań, 
wskazujących, iż młodzież gar­
nie się do poznania w iedzy 
lotn iczej, do opanowania sztu­
k i la tan ia  i techn ik i sprzętu 
lotniczego.

Nabór na szkolenie lotnicze 
L ig i Lo tn icze j ma szczególnie 
ważne znaczenie. Zwiększenie 
s iły  obronnej naszego k ra ju  w  
dużym stopniu uzależnione jest 
od należytego przygotowania 
o fia rnych , w yrosłych z -mas 
pracujących kadr lo tn ic tw a  
polskiego.

M łodzi ludzie po ukończeniu 
kursów  L L  będą stanow ili za­
plecze lo tn ic tw a  wojskowego 
oraz lo tn ic tw a  cywilnego. A 
k ra j nasz potrzebuje coraz 
szerszego zastosowania lo tn i­
ctwa w  rea lizac ji planów go­
spodarki narodowej.

P iloci polscy osiągnęli duże 
sukcesy w  lo tn ic tw ie  sporto­
wym . Jesteśmy jednym  z przo­
dujących k ra jó w  pod wzglę­
dem rekordów  szybowcowych. 
Potrzeba nam w ięcej wyczy­
nów sportowych naszego lo t­
n ictw a, w ięcej rekordów.

Dlatego sprawa ja k  na jlep ­
szego przeprowadzenia nabo­
ru na szkolenie L ig i Lo tn icze j 
jest n iezw ykle  ważną. D late­
go zadaniem ZM P  — sprawu­
jącego szefostwo nad lo tn i­
ctwem  — jest nieść pełną po­
moc L L  w  przeprowadzeniu 
naboru.

S ięgn ijm y do k ilk u  p rzyk ła ­
dów z terenu.

Zarząd W ojew ódzki ZM P  
w  Poznaniu dobrze zrozum iał 
swoje zadanie. Na tamach ga­
zet poznańskich systematycz­
nie ukazują się z in ic ja ty w y  
ZW  ZM P  a rtyku ły , mówiące
0 przebiegu naboru, o w ie lk im  
pędzie •młodzieży do szkół lo t­
niczych. W woj. poznańskim 
są stosowane rów nież inne 
fo rm y popu laryzacji szkół lo t­
niczych L L , ja k  np. odczyty
1 prelekcje, w  których piloci 
aeroklubów  L ig i Lo tn icze j 
opow iadają m łodzieży o życiu 
i pracy w  lo tn ic tw ie , o jego 
zadaniach i osiągnięciach. Po­
gadanki te budzą wśród m ło ­
dzieży w ie lk ie  zainteresowa­
nie. Coraz w ięcej pokazuje się 
gablotek o lo tn ic tw ie , coraz 
w ięcej m ów ią o n im  gazetki 
ścienne w  kołach ZMP. Do 
przodujących pod tym  wzglę­
dem można zaliczyć Zarządy 
Pow iatowe w  Ostrowcu, W rze­
śni i w  Poznaniu.

Ta praca ak tyw is tów  ZM P 
spowodowała, że w  ciągu 23 
dn i od c h w ili rozpoczęcia na­
boru, w  woj. poznań«kim 
w p łynę ło  od m łodzieży około 
2.000 lis tów  z prośbą o udo­
stępnienie nauk i ,na kursach 
lotn iczych LL .

N ie wszędzie jednak Instan­
cje i kola ZM P  prze ję ły się 
naborem. Uw idacznia się to w 
n iektórych ZP ZM P  szeregu 
wojew ództw . I tak np. do nie­
dawna w  pow. końskim  tegoż 
w o j. poznańskiego, przewodni-

Zdzisław  Kucharski
S t. In s t r u k to r  W yd z . K F  i  PW  

Z G  Z M P

cząćv ZP ZM P nie w iedzia ł o 
istn ien iu  L ig i Lo tn icze j w  po­
w iecie W ielu aktyw is tów  ZP 
ZM P  w  Jarocin ie do niedaw­
na nie znało in s tru k c ji ZG 
ZM P, dotyczącej naboru.

Kol. A nton i W dow iński z 
pow. radomszczańskiego, woj. 
łódzkie w  swoim  liście do ZG 
ZM P  tak pisze:

„Przeczytałem w  „Sztanda­
rze M łodych“  a r ty k u ł  o w e r ­
bunku na kursy lotnicze. Sko­
rzystałem z tej okazji i  napi­
sałem do ZP Z M P  iv Radom­
sku z prośbą o po in fo rm owa­
nie mnie  — w  ja k i  sposób 
można dostać się na kurs po­
m ocn ików mechaników lo tn i­
czych. Za k i lka  dn i przyszła 
odpowiedź, ażeby przyjechać  
do ZP ZMP. Przyjechałem. 
W  ZP ZM P  powiedziano mi,  
że kurs odbędzie się dopiero 
we wrześniu 1953 roku.  
„Sztandar M łodych“  pisze, że 
kursy będą od stycznia, a ZP 
in fo rm u je  mnie, że od wrze­
śnia — proszę wyjaśn ić  m i  tę 
sprawę.“

Z tego lis tu  w yn ika  ja k  da­
lece n iektórzy aktyw iśc i ZM P 
nie in teresu ją się naborem. 
ZP ZM P w  Radomsku mało 
zrob ił w  tym  k ie runku , aby 
ak tyw  organ izacji by ł należy­
cie po in form ow any o przepro­
wadzeniu naboru, trwającego 
do 31 grudn ia br.. aby znał in ­
s trukc je  ZG ZM P  i L ig i Lo t­
niczej. Czas wreszcie wiedzieć, 
że szkolenie lotnicze rozpo­
czyna się z początkiem roku 
1953. Jeśli chcemy, aby o tym  
dowiedziało się w ie lu  chłop­
ców i dziewcząt, pragnących 
uczęszczać na kursy lotnicze 
L L , trzeba, aby te rm in y  i zasa­
dy naboru znali przede wszy­
s tk im  aktyw iśc i ZMP.

Czy można się zgodzić z tym , 
że w  Zarządzie Okręgowym  
L ig i Lo tn icze j w  Lodzi nie by­
ło  do 21.X I. br. ani jednego 
posiedzenia K om is ji K w a lif i­
kacyjne j, p rzy jm u jące j kandy­
datów? Co robią Zarząd W o­
jew ódzki ZM P  i Zarząd Łódz­
k i ZM P? Najwyższy czas i na 
to, ażeby ZW  ZM P w  Rzeszo­
w ie  spowodował z a ir ł ęresowa- 
nie się naborem u ak tyw is tów  
w  powiatach Jarosław i K ro ­
sno, czego do niedawna je ­
szcze nie uczyniono.

Trzeba niezwłocznie polep­
szyć udzia ł ZM P w  naborze 
na szkolenie L ig i Lotniczej. 
Trzeba bardziej niż dotych­
czas, rozbudzać wśród m ło­
dzieży zainteresowanie lo t­
nictwem .

Należy występować z odczy­
tam i dla m łodzieży o lo tn i­
c tw ie radzieckim  i polskim , o 
ich bohaterach, o h is to rii lo t­
n ictw a. o udziale i znaczeniu 
lo tn ic tw a  w  pokojowej gospo­

darce ltd . Koła i Zarządy ZM P  
w in n y  organizować te odczy­
ty, korzysta jąc z pomocy o fi­
cerów W ojska Polskiego, pro­
fesorów h is to rii, w yk ładow ­
ców Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej; należy tą sprawą 
zainteresować również szeroki 
ak tyw  ZM P-owski.

Dobrą form ą popularyzacji 
lo tn ic tw a  je - t organizowanie 
w ieczorn ic młodzieży z udzia­
łem przedstaw icie li lo tn ic tw a , 
w ieczorów dyskusyjnych o 
lo tn ic tw ie , dyskusji nad książ­
kam i o tematyce lotn iczej, w y ­
cieczek na wieże spadochrono­
we, na lotn iska, gdzie młodzież 
m ogłaby zapoznawać się ze 
sprzętem lo tn iczym , do mode­
la rn i, do m iejsc h istorycznych 
w alk.

W okresie przeprowadzania 
w erbunku  na szkolenie L ig i 
Lo tn icze j należy szerzej w yko­
rzystywać prasę terenową, ra­
diowęzły, p lakaty, gab lo tk i, 
wystaw y.

Należy wzmocnić kon tak t te­
renowych organizacji ZM P z 
Jednostkam i W ojskowym i. Po­
w inno  to znaleźć swoje odbi­
cie we wspólnych w ieczorn i­
cach, na których m łodzież 
wręczałaby upom inki dla przo­
dow n ików  wyszkolenia bo jo­
wego i politycznego, oraz w  
częstszej w ym ian ie  k u ltu ra l­
no-artystycznej czy sportowej.

Jest konieczne, aby Zarzą­
dy ZM P zw iększyły pomoc dla 
L ig i Lo tn icze j, aby b a rd z ie j 
zainteresowały się pracą I .Ł  
w  powiecie, aby Zarządy kół 
ZM P  » in te re so w a ły  się zada-: 
n iam i K ó ł L ig i Lo tn icze j i po­
m agały im.

Bardzo ważnym jest. ażeby 
w  zebraniach W ojewódzkich 
K o m is ji K w a lif ik a c y jn y c h  bra­
li  udzia ł przedstaw iciele ZMP, 
czego w  szeregu w ojew ództw  
dotychczas nie czyniono.

Od pracy kół ZM P w  du­
żym stopniu jest uzależniona 
upowszechnienie wśród m ło­
dzieży zainteresowań lo tn i­
ctwem.

Kola ZM P  pow inny również 
om awiać sprawę naboru do 
szkół lo tn iczych na swych ze­
braniach, wysuwając na kan­
dydatów najlepszą młodzież.

Ludowe lo tn ic tw o  w naszym 
k ra ju  służy interesom narodu. 
Każdy chłopiec i dziewczyna, 
pragnący uczyć się na kursach 
lo tn iczych LL , zdają sobie 
s p ra w ę , że  ich z a d a n ie m  w  lo t­
n ic tw ie  będzie — dobrze pra­
cować, zwiększać sportową 
chwałę naszego kra ju , rozw i­
jać ekonomiczną jego potęgę, 
być gotowym  do obrony granic 
naszej Ojczyzny.

Zadaniem Zw iązku M łodzie­
ży Polskie j, sprawującego sze- 
Jostwo nad lo tn ictw em , zada­
niem  wszystkich ogniw  ZM P, 
jest ja k  najszerzej um ożliw ić  
m łodzieży realizację je j ma­
rzeń o lo tn ic tw ie . Znaczy to: 
dotrzeć do setek tysięcy m ło­
dzieży z wieścią o szkoleniu 
lo tn iczym , pomóc Lidze L o t­
niczej w  sprawnym  i w łaśc i­

w ym  przeprowadzeniu naboru 
na to szkolenie.

7 grudn ia w W ilk o w y ji pod Rzeszowem nastąpi odsłonięcie pom nika Iw ana T urk ien icza  
dowódcy „M ŁO D E J G W A R D II“ , poległego w  walce z h itle ryzm em  o wolność Polski. W  c a - . 
łym  w o jew ództw ie  młodzież przygotow uje  się do te j uroczystości. T rw a ją  dyskusje nad 
powieścią Fadie jew a „M łoda  G w ard ia “ , odbyw ają  się specja lne zebrania poświęcone pam ię­
ci Turkien icza.

W  dniu odsłonięcia pom nika spodziewany jest p rzyjazd A leksandra  Fadiejewa, pozosta­
łych przy życiu członków „M ło d e j G w a rd ii“ , oraz m a tk i poległego bohatera.

Poniżej zamieszczamy a r ty k u ł poświęcony Iw an ow i T urk len iczow i.
(Redakcja)

„Większość chłopców i  dziewcząt z organizacji „M łoda  
Gward ia “  zginęła śmiercią walecznych, ale sprawa za którą  
walczyli ,  sprawa Lenina  — Stalina żyje. Na mie jscu po­
ległych staią coraz to nowe zastępy, aby kontynuować ich 
pełne chwały dzieło“ .

M IC H A Ł  K A L IN IN

Zieiria Jest js^na
N apastliw y ogień w o jny  roz­

gorzał nad z:emią. Z iem ia b y ­
ła zeschła i chuda. Rzeszow­
ska ziemia...

P a rły  nią teraz zwycięskie 
natarcia  radzieckiego wojska, 
gnając przed sobą oddzia ły fa ­
szystów. A rm ia  szła naprzód. 
Na polach zostawały świeże 
m og iły . Ludzie w ychodz ili ze 
schronów, prostow a li zbolałe 
plecy. Słońce zapalało na w y ­
chudzonych twarzach pierwsze 
rumieńce...

W  początkach sierpn ia W o j­
ska I F rontu  U kra ińskiego we­
szły w re jon Rzeszowa. Jedna 
z d y w iz ji strzeleckich m ija ją c  
m iasto od północy kroczyła  w 
k ie ru n k u  W isły. d o tk liw ie  
szczerb;ąc lin ię  wroga, śm ier­
te ln ie  d ław iąc gęsto tle jące o- 
gniska oporu.

W  te j d y w iz ji w a lczy ł Iw an  
T u rk i enicz.

Osmagany tym  samym w ia ­
tre m  co in n i, zakurzony i u ■ 
trudzony ja k  każdy — w oczach 
towarzyszy nie by ł podobny 
do wszystkich. Starszy le jtn a n t 
Iw a n  T u rk ie n icz  m ia ł wyzna­
czone w żołn ierskich sercach 
specjalne m iejsca. Żołn ierze 
b y li dum ni, że oto dowodzi n i-

•
m i, że grzeje ich mocnym, 
p ra w d z iw ym  słowem, komso • 
molec W ania T u rk ie n icz  — 
dowódca „M ło d e j G w a rd ii“  — 
okrytego chwalą oddziału m ło ­
dzieży radzieckie j.

T u rk ie n icz  by l w d y w iz ji 
pom ocnikiem  szefa w ydz ia łu  
politycznego. Praca jego była 
n iew ym ierna  w  czasie, dn i i 
noce zastawały go na nogach, 
wśród ludzi w  oddziałach. 
Z rzadka ty lko  zostawał sam. 
aby k ilk a  zdań wpisać do no­
ta tn ika , aby komuś niew iele 
słów  przesłać listem. Raz za­
notow ał takie, przez siebie u- 
łożone zdanie: „K om som olsk i 
ak tyw is ta  ta ten. k to  zna m ło­
dzież i w ierzy  w  n ią  ja k  w  sie­
bie samego“ . Potem — wyso­
k i, barczysty — szedł znowu 
do oddziału, żołnierze zb ie ra li 
się koło niego. Często przycho­
dziło samemu pełznąć od oko­
pu do okopu. K a rab in  nie jest 
bow iem  jedynym  towarzyszem 
na froncie. D rug i — rów nie  
b lis k i — to słowo ag itatora.

Bywa, wpełznie T urk ien icz  
do okopu Szeregowiec Woło - 
dia m ie rzy uparcie w las, zgo­
dnie z regulam inem  zapierając 
oddech.

— Teraz nie strze la j, nie by­
ło rozkazu.

— Ja też nie strzelam, ale 
w y trzym ać trudno.

— To prawda, że trudno. A  
ze w szystk im  in nym  ła tw o ci? 
— pyta Turk ien icz.

— Widzisz, towrarzyszu s ta r­
szy le jtnancie , k iedy ta k  gna­
m y ścierwo faszystowskie to 
cz łow iekow i na duszy jakoś 
radośniej, ja k b y  k to  k łody 
spod nóg odsuwał. M yślę sobie 
zawsze — ot i zwyciężamy, m i­
l i !  Patrzcie co to znaczy z na ­
m i zacząć. Oni zaczęli, a m y ­
śmy skończyli. Nasza racja? 
Nasza! Tylko... — szeregowiec 
W ania zacina się — ty lk o  
chciałoby się do kołchozu 
w rócić, a tu coraz dale j od 
ziem i rodzonej i koSca drogi 
też się jeszcze nie da wypa - 
trzyć. Z tym  nawet to i tru d ­
no...

— W idzisz bracie — odjx> - 
w iada wolno T u rk ie n icz  — zie­
m ia ojczysta jest u wszystkich.
I wszyscy ludzie chcie liby o 
n ie j m ów ić z taką czułością 
jak- my, wszyscy chcie liby czuć 
je j ciepło. I m y w łaśnie p rzy ­
w racam y innym  to prawo, 
własną k rw ią . Teraz po lskim  
robo tn ikom  i  chłopom, potem 
innym ...

...I ciągnie się rozmowa o 
p rzy jaźn i, o b ra te rs tw ie  lu ­
dów, o ziem i k tó ra  jest jedna, 
o wrogu, k tó ry  jest wspólny, 
o ojczyźnie tak  b lisko będą­
cej, że każdy w idz i ja  w  o - 
czach swego towarzysza.

Społkaeia w Polsce
Je.st 13 sierpn ia 1944 roku. 

Przed k ilkom a  dn iam i T u rk ie ­
nicz napisał z Polski lis t do 
p rz y ja c ió łk i G a li Dzadzawaje-

w e j: „Mszczę się za k ra s n o - 
dońców...“  donosił. Z każdym  
dniem  sw o je j w a lk i w yp e łn ia ł 
nadal szlachetny testam ent 
przysięgi członków „M łode j 
G w a rd ii“ . A  teraz, rank iem  13 
sie rpn ia w raz z oddziałem  
wojska, m ija  G łogów — maie 
m iasteczko ko ło  Rzeszowa i  
k ie ru je  się na zachód w s tro ­
nę B ra tkow ic . W yw iadow cy 
p iln ie  trop ią  las. V/ pobliżu 
jest cisza: w is i nad drogą, nu ­
rza się w  pyle, osiada w  ro ­
wach. O ddzia ł idzie pośpiesz­
nie pokonując przstrzeń.

Nagle huk, jeden, drugi... 
cieniuchno, p rze n ik liw ie  pisz­
czy w  niebie pocisk... skowy - 
cze... wyje... w a li się z ryk iem .

Turkienicz pada...
...Gwiazdy. Skąd ty le  

gwiazd? P raw da! To nad K ra - 
snodonem. Idą w  noc z Ole- 
giem Koszewojem i Sierożką 
T iu len inem . Za n im i biegnie 
W owka Ośm iuchin, pow iewa 
czerwonym  sztandarem...

O cknienie przyszło szybko. Z 
row ów  w ysypa li się na drogę 
żołnierze. Na drodze leżało 
n ieruchom e ciało Turk ien icza . 
Nie żyje? „Eh, wojno, w o jno “  
— skowyczć w  żo łn ie rsk ich  
piersiach.

★
P olow y szpita l. Tu w  suro­

wym , napiętym  m ilczeniu w a l­
czy życie ze śm iercią. M ija ją  
godziny... Nad łóżkiem  T u rk ie ­
nicza pochyla ją się lekarze. 
N ie mogą p rzyw róc ić  mu p rzy­
tomności. G łęboka rana w o- 
kcóicy serca. Żołn ierze meśli 
go cztery k ilo m e try  do szpita­
la — zupełny up ływ  k rw i. 
TWarz T urk ien icza jest b:ada. 
Ręka lekarza stara się jesz­
cze wyczuć puls. N ie ma. 
Śmierć.

Jest 14 sierpień 1944 roku. 
Godzina 11 rano. G łogów —

J #  &
mała mieścina, 12 k ilo m e tró w  
na północ od Rzeszowa. P o l­
ska.

★  '

Tego samego dnia rozpoczy­
nają się w d y w iz ji zebrania 
komsomolców. Ciężko, na sa­
mo dno opada w każdym  żało­
ba. Groźnie burzy się n iena­
wiść do wroga.

15 sierpnia o 12 w  południe 
p rzy  zw łokach T urk ien icza  
odbywa się żałobne zebranie 
delegatów komsomolców z ca­
łe j dyw iz ji.

Przysięgają — pomścić. 
Przysięgają — walczyć. P rzy­
sięgają — zwyciężyć. Po raz o- 
s ta tn i — m artw e już  — cia­
ło Iw ana Turk ien icza uczest­
niczy w  zebraniu komsomol - 
skim . W ania nie zabierze gło­
su, ale jego odważna, zastygła 
tw arz  m ów i w ięcej niż mogą 
to w yrazić  słowa... Na tym  ze­
braniu, kom som olski bohater, 
dowódca „M ło de j G w a rd ii"  I -  
wan T urk ien icz  przekazuje to­
warzyszom sprawy n a jd ro ż ­
sze: miłość do P a rtii, do k ra ­
ju  radzieckiego i n ieprze jed­
naną nienawiść do faszyzmu. 
Na tym  zebraniu przyrzeka 
być z n im i zawsze: w  ich uczu­
ciach. w  marzeniach, w każ­
dej cząstce życia dla kom un iz ­
mu. ★

Zebranie kończy się o 6-ej
pod wieczór. Na roz leg łym  
ryn ku  G łogowa — pogrzeb 
Turkien icza. Wieść o jego 
śm ierci szła po okolicznych 
wsiach, ściągała ludność do 
miasteczka. Spieszyło na po­
grzeb wojsko. „Nasz bohater 
zginą ł — m ó w ili chłopom — 
Wolność Polsce niósł i oto po­
le g ł“ . -

N iem al na l in i i  fron tu , nie 
bacząc na groźbę na lo tów  i 
mogący na'dciągnąć ogień a r­
ty le r ii,  zebrało się na ry n k u

J  M
około czterech tysięcy ludzi. 
Tu przed trum ną  Turk ien icza 
w  obliczu życia oddanego 
przez radzieckiego żołnierza za 
ich chłopską sprawę, ludzie ci 
zginani od pokoleń do ziemi, 
nie u m ie li w yrazić  i określić 
tego dziwnego wzruszenia, te ­
go nieoczekiwanego bic ia  se r­
ca — ja k ie  odczuwali.

Nad grobem przem aw ia ł o- 
fice r radziecki. Kto? Dziś lu ­
dzie nie pam ięta ją. A le  jego 
słowa przechowują w  sercach 
do teraz: „N ie  by! T urk ien icz  
w ysoki rangą. A le  przewyższał 
nas o w ie le  swoim  sercem, 
bohaterstwem , oddaniem spra­
w ie  zwycięstwa nad faszyz­
mem, dziełu ocalenia naszej i 
waszej o jczyzny“ .

Przem aw ia ! przedstaw icie l 
m łodej w ładzy Polski, Ludo - 
w e j: „Jego śm ierć jest sym­
bolem p rzy jaźn i naszych k ra  - 
jów , jest dowodem ja k  w iele, 
bo własne życie poświęcają lu ­
dzie radzieccy abyśmy m ogli 
odzyskać po raz pierwszy peł­
ną wolność“ .

O rk iestra  grała M iędzynaro­
dówkę.

Na m ogiłę gęsto padały 
k w ia ty  rzucane przez ludzi. 
Było  ich wciąż więc-ej i w ię­
cej. Rozkładały się wokół g ro­
bu tęczą gorących barw. T y lko  
łzy wdzięczności mogą być 
rów nie  gorące.

Żyeierys własny
O trzym awszy specjalne po­

lecenie T urk ien icz  napisał 
swói życiorys składający się 
z n iew ie lu  słów. Na m ałej 
kartce papieru. W spomnienia 
p rzy jac ió ł i lis ty , tro-chę a r ty ­
ku łów  z gazet powiększają 
nieco obraz życia Turkienicza. 
M im o to nadal pozostaje on 
niepełny.

A  jednak życie jego, całe 
życie, było  piękne, odważne, 
glębo-kie. S kup iło  w  sobie d ro­

gi m łodzieży radzieckiej, i  te ­
raz ośw ietla je  nadal jasnym  
blaskiem  szlachetnego wzoru.

„Urodz i łem  się w 1920 roku. 
Uczyłem się w szkole im. Gor­
kiego“ . W jednym  z lis tów , 
jego p rzy jac ió łka  Gala wspo­
m ina pobyt W ani w  A rteku . 
Rok 1936. W ania jako w yróż­
n ia jący się p ion ie r został w 
nagrodę w ysłany do tego m ia ­
steczka szczęśliwego dzieciń­
stwa. M arzy ł niezm iennie, aby 
przyw dziać kiedyś m undur, 
odważnie walczyć i zostać bo­
haterem. W  zabawach zawsze 
g ra ł ro lę dowódców. „B y ł“  
Czapaiewem. .Jego kochał i 
innych postaci nie chciał n i­
gdy przybierać.

Po-tem ....Pracowałem w
d ruka rn i  gazety krasnodoń- 
skie j „Socjalistyczna Ojczy­
zna“ . Uczyłem się w Sewa­
stopolu, w Techn ikum Drogo­
w y m “ . W tych latach wstę­
pu je do Komsomołu.

I  c-to wybucha wojna. Z dra ­
dziecki napad h itle row ców  od­
piera A rm ia  Czerwona. Po­
wstrzym ać i zwyciężyć wroga! 
B ron i się m iasto bohater —• 
S e w a s t o p o l .  „...Tu po 
raz pierwszy . uczestniczyłem  
w walce z h i t le row sk im i bar­
barzyńcami“ .

W 1941 roku T urk ien icz  jest 
w  szkole a rty le r ii. B ystry , 
p iln y  i chłonny szybko opa­
now u je  technikę wojenną, jo ­
dzie na fron t. S t a l i n ­
g r a d .  T urk ien icz  broniąc 
m iasta, zostaje ciężko ranny. 
Jakaś Kozaczka odciąga nie­
przytom nego do schronu. Le­
czy go, pielęgnuje.

„...W  l ipcu 1942 roku  na po­
łudniowo-zachodnim froncie  
znalazłem  się w  okrążeniu i 
w sierpniu przedostałem się 
do Krasnodonu“ . Z a k ry ty  no­
cą, tonąc w  lasach przedziera 
się T urk ien icz  tam, gdzie pa lą

i niszczą ty ły  wroga. Nad każ­
dą godziną wasi zagłada, każ­
dy k ro k  może być ostatn im . 
Wreszcie — K r a s n o d o n .  
Rozmowa z towarzyszem L u - 
tikow em  — sekretarzem orga­
n izac ji pa rty jne j. Potem — 
zebranie „M łode j G w a rd ii“ . 
N ieduży pokój Olega Kosze- 
woja. K om unista  Meszków w 
im ien iu  p a r ti i proponuje na 
dowódcę „M łode j G w a rd ii“  
Iw ana Turkienicza. nieustra­
szonego oficera A rm ii Czer­
wonej, k tó ry  już prze lewał 
k rew  za ojczyznę pod Sewa­
stopolem i S talingradem . 
Wszyscy popierają wybór.

T urk ien icz, teraz już ko m i­
sarz w o jenny „M łode j G w ar­
d i i“ , przyrzeka nie zawieść. 
Odtąd wspóln ie z Olegiem 
Koszewojem będzie k ie row a ł 
podziemną organizacją kom - 
somolską. w ype łn ia jąc żelazne 
nakazy P artii.

„...Działałem w  podziem nej 
organizacji „M łoda Gward ia“ . 
Tych k ilk a  słów m ów i o 
w szystk im : o chwale n ie ­
śm ie rte lne j, o bezmiarze mę­
stwa, o bohaterstw ie...

Coraz nowe *i nowe akcie 
rozb ija jące h itle row sk ie  siły. 
Rośnie w  rozm iary i a k ty w ­
ność „M łoda G w ard ia“ . " Jej 
członkow ie robią napady, o r­
ganizują dywersję, dowodzą 
sw oim i czynami, że naród ra ­
dziecki nie poddał się, że nie 
zginie.  ̂ Krasnodon zam ienia 
się w  ośrodek w a lk i podziem­
nej.

„M łoda G w ard ia “  w ypełn ia 
bohatersko rozkaz Towarzysza 
S T A L IN A : „...Dezorganizować 
zaplecze wroga, tępić niem iec­
k ich ło tró w  faszystowskich“ * 
H itle row cy  ponoszą coraz w ię ­
ksze straty. P róbują zdrady- 
Znalazł się złoczyńca. W ydał 
w  ręce grabieżców m łodo- 
gw ardy jsk ich  bohaterów. T u r-  
k ien iczow i udaje się w yrw ać



Załoga Państwowego Ośrodka Maszynowego w  Dąbrowie N iem odlińsk ie j w  woj.  opolskim  
podjęła długofalowe zobowiązanie wyremontowania wszystkich snopowiązałek do dnia SI 
grudnia br. Dzięki doda tkowym  zobowiązaniom podjętym dla uczczenia. 35 rocznicy Wielk ie j  
Rewoluc j i  Październikowej te rm in  wykonania przyspieszono i już  1 grudn ia br. załoga za­

meldowała o wyrem ontowan iu  wszystkich snopowiązałek.
Na zd jęc iu : Monter Kazimierz Węgliński — członek brygady remontowej Leona K u b ick ie ­

go, wykonu jące j średnio po 14(1 proc. normy, w  czasie remontu snopowiązalki. CAF

Młodzież dyskutuje uud „ Pamiątką z Celulozy''

Szczęsny walczył o nasze szczęśliwe dziś
Bogaty w  wydarzenia b y ł ten okres naszego ruchu rewolucyjnego, k tó ry  pokazał w  swej 

książce Ig o r Newerly.
Po m istrzow sku odmalowane są przem iany bohatera powieści Szczęsncgo-Bidy, o k tó rym  mó­

w i autor, że „w łasne życie uczyło go g ram atyk i re w o lu c ji“ .
M łodzież porwana „P am ią tką  z Celulozy“  organizuje dyskusje, pisze do autora lis ty .
Dosta liśm y niedawno lis t od S tan isława Kow alskiego z Państwowego Liceum  Pedagogiczne­

go w  M yśliborzu. Pisze on ja k  m łodzież tamtejszego Liceum  zorganizowała nad książką dysku­
sję i co ta dyskusja przyniosła.

K o l. K ow a lsk i w  im ien iu  swych kolegów proponuje, aby cala młodzież za pośrednictwem  
„Sztandaru“  podzie liła  się doświadczeniam i w  ja k i sposób „P am ią tka  z Celulozy“  pomaga j 
w  pracy zawodowej i społecznej, ja k  w p ływ a  na ukszta łtow anie się światopoglądu m łodych j 
budowniczych socjalizm u w  Polsce.

Propozycja słuszna — czekajny na Wasze lis ty , koleżanki i koledzy.
A  oto, ja k  dyskutowano nad „P am ią tką  z Celulozy“  w  M yśliborzu.

W  dn iu  8 października a t­
mosfera w  szkole była 

świąteczna. Większość zetem- 
powców przyszła w  stro jach o r­
ganizacyjnych. Odpowiedzi na 
lekc jach by ły  lepsze, n ik t  _ nie 
chcia ł dopuścić do mąc.enia' ra ­
dości. Dziś m ia ła  się odbyć dy ­
skusja nad „P am ią tką  z Celulo­
zy“  Igora Newerlego.

Gazetka grupy po lonistów  gło­
siła, że będą goście, że być-m o­
że przyjedzie nawet zaproszony 
na dyskusję Igo r Newerly.

O godz. 17-ej sala szkolna pol­
na była młodzieży. W tedy wstał 
kol. Samieczyński:

— „Bohaterem powmści, nnd 
którą mamy dyskutować  
jest Szczęsny —  komunista. 
Śpiewał on nieraz pieśni po­
wstałe w  więzieniach, w  których  
cie*pie l i członkowie KPP. Za­
śp iewajmy i m y teraz pieśń re ­
wo lucyjna . Proponuję „Tow.  
f i r m a n ta “ ...

P ły n ’e p ’eśń. Każdy myśli 
o Szczęsnym i o tych. którzy ; 
w a lczy li o nasze szczęśliwe ! 
dziś...

Dyskusję z a g a i}  przyby ły  ze 
S w zerina  d r  S tan is ław  Teliga 
O m ów ił on znaczenie książki.

I podsunął zagadnienia, -poprowa­
dził dyskusję.

Pierwszy zabrał glos kol. Sar- 
j n iaczyński. Porów nyw ał on oso- 
I bę Szczęsnego z B aryką z 
i ..Przedwiośnia“  Stefana Żerom- 
j skiego.

— Podobał m i się Baryka, ale 
’■więcej Szczęsny, B a ry k i  jest m i
rat, a Szczęsnego chc ia łbym  na­
śladować. Będziemy nauczycie­
lami, s tara jmy się wychowywać  
takich ja k  on ludzi.

Potem zabrał głos kol. Bom­
ba:

— „ Przy czytaniu „P am ią tk i"  
uderzyła  ranie szczerość, z jaką  
autor powieści zwraca się do 
czytelnika. Przeleciała t r i  przez 
głowę myśl  — książka ta musi 
być przepo jona prawdą. Nieba­
wem przekonałem się o swojej 
słuszności. W ubiegłą sobotę by­
łem w  domu. Postanowiłem po­
gawędzić. z ojcem. Ojciec mój,

I 'spółdzielca, by ł  dawnie j robot-  
I n ik lem  w  fabryce Gerlacha. Za- 
' aadnąlem go o czasy przedwo­
jenne, przytoczyłem fak ty  za­
czerpnięte z książki. Ojciec z ca­
łą stanowczością po tw ierdz ił ich 
słuszność“ .

Kol. K w iec ińska m ów iła  o 
p iękne j m iŁ śc i Szczęsnego i M a­

dzi, a kol. B łaże jew ski na kon­
kre tnych przykładach pokazał, 
jak  można wykorzystać „P am ią t­
kę z Celulozy“  w  pracy zetem- 
pewskiej.

W k ilk a  dn i po ow ej dyskusji 
listonosz przyn iósł pocztówkę z 
w idokiem  trasy W -Z i stemplem 
pocztowym W arszawy. Pocztów­
ka skierowana na ręce Zarządu 
Szkolnego ZM P donosiła:

„M o : Drodzy
Dziękuję serdecznie za zapro­

szenie. Niestety, przybyć nie mo­
gę, bo wyjeżdżam  na M azury, a i 
potem do B erlina . Bardzo chcia ł- i 
bym  Was odwiedzić i może m i 
się to uda po powrocie.

Ściskam Wasze dłonie.
Igo r N ew erly“ .

Radość była w ie lka . Wszyscy 
ci, któ rzy nie zdążyli jeszcze 
przeczytać „P a n rą tk i“  zabrali 
się do n ie j z zapałem. Zaintere­
sowali się innym i książkam i Ne- | 
weriego.

Wszyscy oczekują tara?, tw ó r­
cy „Pam iątk* z Celulozy“  i w ie ­
rzą. 'że Igo r Newerly, gdy będzie
mógł, przyje-ra-o nq rv>wno.

Korespondent 
S T A N IS ŁA W  K n \ r  * L A K I

M yślibórz

Budowa Ośrodka Szkolenia Spadochronowego w S z c z e c ie
W Szczecinie rozpoczęto bu- i w ieży i w łaściw e je j ustawie- 

riowę wieży spadochronowej, j nic, k tórą to prace powierzono 
Pierwsza część robót — założę- | d rug ie j z kolei brygadzie przy- 
nie betonowych fundam entów . 1 by łe j z Poznania, 
została zakończona. Do w yko- j A m atorzy sportu spadochron 
nania pozostało zm ontowanie - nowego, będą mogli zaopatrzyć

się • w  niezbędny sprzęt w  po­
wstającym  obok miasteczku 
spadochronowym. !

Korespondent 
JA D W IG A  M A Ś L IN S K A

z Krasnodonu, dotrzeć do l in ii 
iro n  tu.

„...Od początku 1043 roku  — 
jestem na froncie". Tym  koń­
czy życiorys. Pisał go bowiem  
n ied ługo po tych wypadkach, 
w  M oskw ie, podczas organizo­
w ania  w ystaw y „Kom sam o! i 
mdodzież w  W i e l k i e j  
W o j n i e  O i c z y i  .n i a- 
n e j “  Tu T urk ien icz  urzą­
dzał salę poświęconą dz ia ła l­
ności „M ło de j G w ard ii" . Tu 
sam zd ią ł ze ściany w łasny 
p o rtre t i ty lk o  zgodził się ra -  
pisać tych k ilka  zdań o sobie, 
zdań k ró tk ich , suchych jak  
rozkaz w o jskow y, uzupe łn io­
ny  w yjaśnien iem  od siebie: 
„Wybaczcie, że napisałem o 
sobie mało. Moja wa lka trwa".

I  znowu front. L in ia  k rw i 
i  żelaza rozcina step u k ra iń ­
ski. K iedyż zagoisz się rano 
bolesna? Czasu nie będzie rę ­
kaw ów  zakasać. Robota po r­
w ie  człowieka, znowu będzie 
słonecznie, dobrze. T urk ien icz  
leży w  okopie, nad nim  głę­
bokie  niebo. Juz są b lisko 
granicy. Dalej — Polska. Cie­
kaw e bodzie spotkanie z tam ­
ty m i ludźm i. Z ludźm i, k tó rzy  
jeszcze n igdy nie oddychali 
pełną piersią. A  faszyzm do­
b ijem y  w  B erlin ie . V/tedy_ — 
do domu. T y lko  k to  w ró c i7 
— m yś li ju ż  głośno T u rk ie ­
nicz.

...Szturmy, ' a taki, pogoń za 
ucieka jącym  nieprzyjacie lem . 
D ługa, męcząca, trudna droaa. 
Pola, lasy, rzeki. Już prze­
gna li faszystów ze swojej o j­
czyzny. Już są w Polsce Jest 
sierpień. Oddział posuwa się 
drogą na Bratkow ice, T u rk ie ­
nicz patrzy po twarzach żo ł­
n ierzy. W ytrw a ją . Popraw ia 
czapkę. Przyśpiesza k roku  
I  nagle ten zawodzący jęk  do­
cisku. G orzki smok pyłu. Cie­
pło  k rw i pod bluzą. I  to 
wszystko...

WśróiS nas
Jeżę.Ii znajdziesz się. tow a­

rzyszu, w rzeszowskim, wstąp 
do Głosjpwa. W tym  miastecz­
ku konał ranny Turkien icz.

Udaj się do Techn ikum  Le­
śnego.' Spotkasz m łodych
chłopców. W iele opowiedzą
ci o swojej codziennej rado­
ści. Ty wiesz, że przed wojną 
to słowo by ło  zw ykle dla nich 
nieprzetłum aczalne i obce. 
W v;dź na pola. Gleba rodzi. 
C łiłop rka  gleba, dla panów już  
niedostępna.

Gdy wrócisz do Głogowa
; może bedde już wieczór. Zo­

baczysz ja k  e lektryczne św ia­
tła  m iękko kładą się w ciem ­
nościach. Pamiętasz, że daw ­
n ie j ich tu n ie  byio.

Pomyślisz — skąd to wszy­
stko? Pomyślisz, o Iw an ie T u r-  
k ieniczu, o jego tow arzy­
szach...

A  może zajrzysz do k tó re ­
goś mieszkania? Śmiało! W i­
dzisz — w ita ją  cię przyjazne 
tw arze, życzliwe spojrzeń'a. 
Nie każdy z tych ludzi opo­
w ie ci o Turk ien iczu . \V ielu 
nie zna jego nazwiska. A le 
wszyscy mogą ci m ów ić o bo­
haterze radzieckim . k tó -y  
w a lczy ł i zgińąi na naszej zie­
m i. Szkoda, że nie znała na­
zwiska. A le  Z N A JĄ  C ZŁO ­
W IE K A , k tó ry  każdemu z 
nich dawał drugie życie.- Zna­
ją  silę, k tó rą  zrodził Paździer­
n ik. Posłuchaj opowieści ty  en 
łudzi. Posłuchaj legendy o bo­
haterze .radzieckim . Bo o Iw a ­
nie T u rk i eniczu dziś m ów 'a 
tam legendy. Snują opowieść 
o n im  ludzie z oko lic  Rzeszo­
wa, Zaczernia. B ra tkow ic , 
M rc w li, Głogowa... Niesie s'ę 
ona szeroko — rosnąca, ser­
deczna, prawdziwa.

Odwiedź potem W ilko w y ję .’ 
Ta w ioska jes t ja kb y  przed­

mieściem Rzeszowa. Przy szo­
sie na m ałej wzgórzynce leży 
cm entarz żołn ierzy radziec- i 
k ich . Tam znajdziesz grób 
Iw ana Turkienicza.

Przypom nisz sobie słowa:
„ M oja łosika trwa".  One nie 
pozwolą ci stać tu długo. Po­
prowadzą cię do sal szkol­
nych, do wsi, gdzie budu­
ją  spółdzielnie produkcyjne, 
gdzie m u ru ją  domy, w ytycza­
ją  ulice, gdzie szumią maszy­
ny, gdzie trw a  w a lka  o pokój, 
gdzie krzepnie socjalizm.

Pójdziesz na dworce, z k tó ­
rych m łodzi chlcpcy będą 
wyjeżdżać na zaciąg p ion ie r­
ski. To nasi .najlepsi. To ludzie 
d ia  k tó rych  wezwanie o jczy­
zny jest nakazem.

Tam wszędzie trw a  walka. 
Wspólna — Iw ana T urk ien icza | 
i nasza. N ie ta, k tóra k rw a w i­
ła pod Przeworskiem , w Ła ń ­
cucie. w Lesku, w dniach 
s tra jkó w  chłopów rzeszow- 1 
skich. N ie ta o krom kę C h l e ­
ba, o garść czarnej soli

Inna w alka — towarzyszu.
O dobrobyt, o wysoką k u ltu ­
rę. n mechanizację ro ln ic tw a , :
0 ciężki przem ysł, o po­
wszechność szczęścia, o życie 
bez wojen, bez kap ita lizm u 
Ty w  nie j uczestniczysz.
1 choć bywa trudn o  — nie 
ustąpisz. N ie wolno ustąpić! 
Zadania są olbrzym ie. Trzeba 
je  spełniać, tak jak  spełniał 
je  T urk ien icz.

Praca czeka. Czas do niej 
wracać A  powracając, nie 
zapomnisz opowiedzieć ko le ­
gom o Iw an ie  Turkienicza. 
Czcząc jego pamięć tym  le­
pie j, tym  w y trw a łe j będziecie j 
pracować.

Wśród nas, towarzyszu, jest 
Iw an  Turkien icz. W naszej 
walce — trw a  jego walka;

RYSZARD K A P U Ś C IŃ S K I !
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Zdolność produkcyjna naszej brygady m jest należycie
wykorzystana

Dyre!sc|! ZWPP fm. Jcnikii ^rsslcliiego we Wiochccii ¡¡od uwegą
Jesteśmy brygadą młodzieżo­

wą. P racujem y w  Zakładach 
W ytw órczych Przyrządów Po­
m iarow ych im. Janka K ras ick ie ­
go we Włochach. Plan przydzie­
lony naszej brygadzie na m ie­
siąc październik obejm ował 
montaż IGO m iern ików .

Na cześć w yborów  do Sejmu 
Polsk ie j Rzeczypospolite,i Ludo­
w e j i  S IX  Z jazdu K P ZR  przy­
stąp iliśm y do współzawodnictwa 
brygadowego i zobowiązaliśmy 
się w ykonać ponad plan — do­
datkowo ?0 m ie rn ików . M im o na 
szych szczerych chęci me w y ­
konaliśm y ani planu, ani zobo­
w iązania z następujących po­
wodów: do ID października b ry ­
gada n ic nie rob iła , ponieważ 
nie przydzielono do montażu 
żadnego m ateria łu . W dn iu I I  
październik,! o trzym aliśm y ty l­
ko część m ateria łu . M im o k ilk a ­
krotnego zwracania się do k ie ­
row n ic tw a  'Bk’ adni i Zarządu Fa­
brycznego ZM P  do końca m ie­
siąca nie otrzym aliśm y m ateria-

lu . Dlatego też w ykona liśm y ty l- i ny m ate ria ł do m ontowania. Są- 
ko 143 m ie rn ik i. dzimy jednak, że k ie row n ic tw o

„  . , . sk ładn i w inno  ze swej strony
D ysku tu jąc w  brygadzie na starać się o przysłanie tych roa- 

vemat m elony pracy, s l.w e rdz i- ; -¿e r:aiów , w inno starać się po- 
lism y, ze nasza brygada w  w y- . ra£c m łodzieży, w wykonaniu 
padku otrzym ania ma tu : u w  j zobowiązania. Brygada m łodzie-

I żowa, podejm ująca tak  cenne 
j zobowiązanie ma prawo oczeki-

Sprawę kol. Ciska przekazu- ! mu Zarządow i Przemyśla 
jem y do rozpatrzenia Centra lne- i Optycznego. Red.

Olaczsgo .młodzież z ZakteiSow P rze m k a  
iawstiilanego w Zg lerii nie chcs popisać  

urnowi/ o wspófcaw ^ n ’cKre?

te rm in ie  będzie mogła w  m iesią­
cu zmontować 200 m ie rn ików . 
Jak z tego w y n ik a  zdolność pro­
dukcyjna naszej brygady r ’e 
jest należycie wykorzystana. M y 
chcemv w ięcej pracować, aby 
nasz plan gospodarczy został w y ­
konany przed term inem .

B R Y G A D A  NR 28 
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Nie znamy dokładnie powodu, 
k tó ry  w strzym a ł dostawę mate­
ria łó w  potrzebnych młodzieży 
do w ykonan ia  podjętego zobo­
wiązania. M ożliwe jest. że k ie ­
row n ic tw o składni w Zakładach 
W ytw órczych Przyrządów Po­
m iarow ych we W łochach test z 
kolei uzależnione od innych Za­
kładów  dostarczających określo-

wać pomocy k ie row n ic tw a  oraz 
dostarczenia je j m ateria łu  do 
produkcji. Przecież na pewno ca. 
le j załodze leży na sercu spra­
wa w ykonania planu rocznego.

O w yjaśn ien ie  przyczyny is t­
niejących niedociągnięć, o z lik ­
w idow anie „wąskiego gard ła“  w 
ZWPP oraz. o pomoc i opiekę 
nad przodującą młodzieżą pro­
sim y D yrekcję  Zakładów. Rów­
nież Zarząd Zakładow y ZM P po 
w in ien  tro s k liw ie j i szybciej in ­
terweniować w  tak ważnych 
kłopotach młodzieży.

Prosim y ,  rów nież C entra lny 
Zarząd Przemysłu Maszyn F.- 
lektrycznych o zainteresowanie 
s.ę trudnościam i ZW PP we 
W łochach. Red.

Młodzi e t  naszych zakładów  
Przemysłu Bawełnianego w  Pa­
bianicach wezwała do współ- 
za^rodni- twa  m locłrięri Zg*e“ - 
skich Zak ładów Przemysłu Ba­
wełnianego  Bało to t'id.zi"ń 
vr-ed  w yboram i do Sejmu  W 
diun 31.14.52 r. o t r^^m ap śm i  
telefoniczna odwow edi.  w  k tó­
re j przewodniczący Zorzadn Za.. 
kład mango ZM P stwierdził ,  że. 
u nich nie ma w a run ków  do 
współzawodn’ c twa międzyza­
kładowego.

Podpisaliśmy też urnowe o 
współzawodnictw ie z m łodzie­
żą K om b ina tu  w  p io t rkow ie  i 
w yko nu jem y  ją, dlatego t rudno  
nam uwierzyć, że młodzież 
ZPB w  Zgierzu weztoania tego 
przy jąć nie hioże z powodu  
t rudnych  w a runków  U nas też 
nie  są one ła twe, ale młodzież 
naszych zakładów głęboko zro ­

zumiała cele i  zadania Frontu
Narodowego.

Wndaje nam s:z. że zaszło tu  
jakieś n :er>orozum'enie W ie­
rzym y niezłomnie w  zapał do 
pracy młodzieży ze Zgierza i  
dlatego prosimy, bu m  łamach 
naszego pisma w y jaśn i l i  nam, 
czy rzeczywiście odrzucają na­
sze w e z w a n y  do v'spMzawod- 
nietwa międzyzakładowego, czy 
rzeczywiście sprawa lepszego, 
szybszego wykonan ia  p lanu  
produkcyjnego nie leży im  na 
sercu.

Za Zarząd Fabryczny 
Zw iązku ‘M łodzieży Po’s!;ie j 
przy PZPB w  Pabianicach

JA N U S Z K U B IC K I 
Od Koleżanek ! Kolonów a 

ZPB w  Zgierzu oczekujemy od ­
powiedzi.

(RED.)

Projekt utoną! w teczkach, a miotły ras:en?iizator czeka na opiekę
„P racowałem  jako technik w  

Je le n io g ó rs k ą  W ytw órn i O pty­
cznej — pisze d? nas M arian 
Cisek z Jeleniej Góry. — Pro­
dukcję  przestawiono na chrom o­
wanie. Potrzebne byty zaczepy 
specjalne, na których m iano 
chromować. Z łożyłem na nie 
p ro jek t racjonalizatorski. P ro­
je k t ten utoną! gdzieś: w  tecz­
kach. Po 2 miesiącach ogłoszo­
no konkurs na opracowanie za­
czepów. złożyłem wiec p ro jek t 
po raz drug i. K ilk a  sztuk zacze­
pów' opracowano dla rob ienia 
doświadczeń. W ykazały one ca ł­
ko w itą  przydatność zaczepów.

Od tego czasu m inęło 9 m ie­
sięcy. P ro jek t m ój ani nie zo­
sta ł zatw ierdzony, ani odrzuco­

ny, an i n ic otrzym ałem  za nie­
go prem ii.

K iedy przestałem pracować w 
-Jeleniogórskiej W y tw ó rn i O pty­
cznej. złożyłem jeszcze p ro jekt 
na chrom owanie „z im ne“ . Nie 
chciano tego p ro jektu  rozpatrzeć, 
tw ierdząc, że nie da je żadnych 
oszczędności. Po miesiącu do­
w iedzia łem  się, że w  laborato­
riach przeprowadza si? próby 

| nad z im nym  chrom owaniem . 
| Czyj p ro jekt, jest przy tym  w y- 
| korzys tyw any? W łaśnie m ój. 
j Z apytu ję  w iec: czy można tak 
i w ykorzystyw ać cudzą pracę? 
I Dlaczego nie powiadom iono mnie 
I o rozpoczęciu prób? Czy w  ten 
i sposób pow inna wyglądać onie- 
j I:;:, nad m łodym i racjonalizato- 
1 ram i?“ .

| Na pewno nie.
N ie tak powinna wyglądać 

| op'eka nad m łodym i rac jon a li­
zatoram i. Praca każdego, rac jo­
na lizatora m usi znaleźć żyw y od­
dźw ięk. życzliwe poparcie. Nie 
wo lno lekceważyć zapału, in i­
c ja tyw y  i  w łożonej pracy żadne­
go pracow nika.

Być może, że p ro jek ty  tow. I 
C iska m ia ły  pewne błędy i u- | 
ster k i. • Być może — nie nada- | 
w a ły  się do wykorzystan ia . A le | 

■ w  ta k im  razie należało błędy te I 
| om ówić z m łodym  ‘ technik iem , j 
I wskazać mu m ożliwość lepszego j 
| rozw iązania, zachęcić do da l- j 
| śzej pracy, czuwać nad postepa- j 

m i. T y lko  takie  ustesunkowa- ] 
| nie się do rac jona lizac ji porno- i 
‘ że w rozw oju tego ruchu.

Ile  lada to zaszczyt być członkiem ZUP...“
Przysłano do redakcji 2 listy. 

Oba w yraża ją  m yśli o jednej 
sprawie -— o ZMP. To w łaśnie 
ZM P-owska organizacja wycho­
w u je  młode dziewczę';a i ch ło p ­
ców na świadomych budow ni­
czych socjalizmu, którzy po tra­
fią  zmieniać św ia t na lepszy, 
czynić życie człowieka p iękn ie j­
sze. walczą z tym i. którzy w  bu­
dow n ic tw ie  socjalistycznego ju ­
tra — stają nam w poprzek i 
szkodzą. Do te j organ izacji ga r­
ną się tysiące m łodych chłop­
ców i dziewcząt —- nowych 
członków ZM P.

Pisze oto Jerzy Grzybczak zc 
Szkoły Ogólnokształcącej w P iń ­
czowie, woj. kieleckie.

„M am y  doświadczenie z la t 
ubiegłych, że wtedy w  kole k la ­
sowym ZM P praca idzie do­
brze, gdy członkowie pracują  
od początku, gdy otrzymują  
konkretne zadania. W tym. ro ­
ku szczególną uwagę zwróc il iś ­
m y na młodzież z klas ósmych.. 
Do pracy wśród młodzieży w  
klasach ósmych daliśmy na j lep­
szych naszych ak tyw is tów : Jana 
Maja, Tadeusza Walocha i Fe­
liksa Doroza. Ja sam już  na po­
czątku roku przeprowadziłem  
k i lka  pogadanek wśród m ło ­
dzieży na temat naszej organi­
zacji, je j  zadań itp. W klasie 
V I I Ib ;  gdzie pracuje Jan M j i j  
wszyscy, k tórzy pragną wstą­
pić do naszej organizacji dy ­
skutu ją nad statutem i dekla­
racją ideowo-programową ZMP  
nad tak im i tematami, ja k  „Co 
nam dała władza ludowa",

„P rogram  Wyborczy Frontu  
Narodowego" i inne.

Każdy, kto pragnie wstąpić 
do naszej organizacji, otrzymał  
konkretne gadania, ja k  np.: roz- 
sprzedaż książek i prasy. Po­
nadto każdy zapoznał się z ży­
ciorysem towarzysza B ieruta i 
t radyc jam i ZMP. Już obecnie 
w yróżn i l i  się w  pracy i nauce 
koledzy: Wł. Borz, Tomczyków - 
na, Stanis ław Zając, Maciej 
Książkiewicz, Pawlikowska, M u ­
cha Ryszard i  inni.

Obecnie tych najlepszych bę­
dziemy przy jm ować do organ i­
zacj i ZM P".

A nieba C iepła z Kosttichny,
r?ow. Pszczyna, jest już  człon­
kiem  ZMP. Jest n im  od nie­
dawna. Oto ja k  rozumie ona 
swoje zadania:

„Napisa łam w  poprzednim  
liście, że wstąpię do ZMP. Otóż 
już jestem członkiem organi-  

I racj i .  Wstąpiłam zalcdwię 2 ty-  
\ godnie temu i jestem z tego 
| bardzo zadowolona. Przekona- 
| lam się, że ZM P  daje m i w ie ­

le, a mianowic ie wskazówki pa 
przyszłość, szkoli politycznie, 
społecznie, wpaja miłość do O j ­
czyzny, uczy, wychowuje , po­
maga w pracy i nauce.

Jestem pewna, że będąc 
członkiem ZM P będę i w  p rzy­
szłości wartościową, obywate lką  
Polski,, Ludowej.

Z M P  wychowu je  młodzież w  
duchu prawdziwego pa t r io ty ­
zmu, w duchu um iłowania w o l­
ności i sprawiedliwości.

Gdy wstępowałam, do ZM P  
czułam się jakoś inaczej niż 
zwykle. Inna panowała dokoła 
mnie atmosfera. Czułam, że ma 
nastąpić coś ważnego Oczeki­
wa łam te ' chw il i  n iemal z lę­
kiem- Lecz głośne oklaski jako  
dowód przyjęcia mnie do grona 
ZMP, gratu lacja przewodniczą­
cej kol. Nowakówny, uśmiech 
przedstawiciela Zarządu M ie j ­
skiego Z M P  z Pszczyny, oznaj­
m i ły  mi,  że jestem od tej chw i l i  
członkiem. ZMP. Ogarpęlo mnie  
niemal wzruszenie...

Nie lada to zaszczyt być 
członkiem ZMP. Lecz Z M P -o w -  
cy mają w ie lk ie  obowiązki,  k tó ­
re sumiennie muszą wypełn iać. 
Będąc członkiem ZM P będę sta­
rała się lepie j uczyć w  szkole 
brać żywy udzia ł w  pracy spo­
łecznej i  organizacyjnej,  po­
magać słabszym, kolegom i ko­
leżankom poradzić w  tym, o co 
mnie proszą itd. Będę się stara­
ła tak  wypełn iać moje obowiąz­
ki, aby kolo szkolne Z M P  było 
ze mnie zadoioolone, żebym cie­
szyła się dobrą opinią, a przede 
wszystkim, żeby postępowanie 
godne było ZMP-owca, żebym 
przyczyniła  się do szybszego 
rozkw itu  naszei Ojczyzny i do 
utrwa len ia pokoju.

Następnym razem napiszę o 
życiu naszej szkoły w  T y ­
chach“ .

M yślim y, że słowa te tow. 
A n ie la  Ciepła, ja k  na jprędzej 
wcielać będzie w  czyn. stając 
się bojowym  i ak tyw nym  człon­
kiem  swojego kola ZM P.

'  il% /S T R i/K € & /S
Co rob i student — nie

pracujący zawodowo, u- 
t rzym u jący  się ze stypen­
d ium  — gdy popsuje mu  
się wzrok, albo gdy zgubi, 
złamie lub stłucze swoje 
oku lary?

— To takie proste — od­
powie każdy ze zdumie­
niem  — przecież studenci 
są objęci Akademicką O- 
pieką Zdrowotną...

Są objęci, istotnie. A le  
sprawa nie jest wcale ta-

— Jakto, przecież nie
jesteście na utrzym an iu  
ojca, nie wpinał was do le­
gitymacji.  Nie przysługuje  
wam  prawo otrzymania o- 
kularów.

— Więc co mam robić?
— K up ić  prywatnie.
—  Przecież ja  u trzym uję  

się ty lko  ze stypendium, 
przysługuje m i  prawo o- 
p lek i lekarsk ie j bezpłatnej, 
dlaczego mam wydawać  
kilkadziesiąt złotych?

ka prosta, ja k  się wydaje  
na pierwszy rzut oka. Spró 
b u jm y  wraz ze studentem, 
któremu przydarzy ła się 
taka smutna konieczność, 
iż potrzebuje okularów,  
załatw ić luszystkie koniecz­
ne formalności.  Przychod­
nia okulistyczna Akadem ii  
Medycznej (lub inna p rzy ­
chodnia studencka):

— Potrzebne wam  są o- 
ku la ry  — m ów i lekarz po 
zbadaniu pacjenta  — pro ­
szę, oto recepta. Trzeba 
udać się z tym  do Z a k ła ­
du Lecznictwa Pracown i­
czego, tam otrzymacie o- 
kulary.

Zarząd Lecznictwa P ra ­
cowniczego:

— Czy ojciec lup m atka  
są ubezpieczeni? Proszę 
zgłosić się z legitymacją u-  
bezpieczalnianą.

Załóżmy, że szczęśl iwym 
zbiegiem okoliczności  nasz 
student mieszka w  m ie j ­
scowości, w  k tó re j  pracuje  
ojciec lub matka. W prze­
ciwnym razie trac i z 
miejsca nadzieję, na bez­
płatne otrzymanie oku­
la rów  w  k ró tk im  czasie.

Zakład Lecznictwa P ra ­
cowniczego (nazajutrz):

— Oto legitymacja mo­
jego ojca i  recepta. Proszę 
o okulary.

Bezradne lub obojętne
wzruszenie ramionami.

K ie row n ik  Działu Świad­
czeń ZLP:

— Studenci mogą korzy­
stać ze świadczeń ZLP. o 
i le znajdują się na wyłącz­
nym  utrzym an iu  rodziców  
i  w p :sani są do ich leg ity ­
m ac j i  ubezpieczalnicnych. 
Jeśl i pobierają stypendia, 
to prawa tego nie mają  
chyba że sami pracują. Ta­
ka jest Ins t rukc ja  M in i ­
sterstwa Zdrowia.

Krótkowzroczny student 
pyta więc M in is terstwo  
Zdrow ia :

— Czy wiecie, i lu  studen  
tów pozostaje na wy łącz­
nym  utrzym an iu  rodziców, 
i ł u  pracuje, i lu  zaś pobię-a 
stypendium? Czy wiecie, 
że tych ostatn ich jest o- 
gromna większość? Dlacze­
go więc większość pozba­
w iona jest' świadczeń, k tó ­
re nie mieszczą stę w  ra ­
mach A.kademickiej Opie­
k i  Zdrowotnej?

Właśnie dlaczego? W i ­
dać ins trukc ję  podpisał 
ktoś bardzo krótkowzrocz­
ny.

L U T E C K I
(na pod et. korespon­
denc ji M i-h a ła  Sznap­
k i z K ra k o w a )

D z ia ło .s ię  to w  pierwszym ' roku 
pokoju, obwieszczonego w Podlodo- 
w ie strzałem , od którego padł, cze­
pia jąc się szkolnej ściany, nowo­
p rzyb y ły  nauczyciel, bezbożnik i  
kom unista , zachwalający nowa w ła ­
dzę przed m ie jscow ym i szewcami. 
Szesnastoletni Heniek nie p rze jm o­
w a ł się zbytn io  odgłosami w a lk i, 
w zburza jącym i życie osady. W yży­
w a ł się teraz na in nym  polu. B an­
da jego rów no la tków  dręczyła go­
spodarzy m a łp im i fig lam i. W krótce 
Heniek dał się poznać grom adzie 
kolegów jako  na jzw inn ie jszy i na j- 
złośliwszy w ykonawca przem yślnych 
znęt. Dzięki drobnej postaci po tra ­
f i !  prześlizgiwać się tak  w ąsk im i 
szczelinami, że zdawało się naw et 
szczur tędy nie przeniknie . P ierwszy 
w d rapyw a ł się na strzechy stodół, 
żeby umieszczać tam  kwaczącą kacz­
kę lub  og łup ia łą  kozę, zam azywał 
smołą d rz w i i okna mieszkań, a raz 
w  m arcu, k iedy  puszczały lody na 
rzece, po pękających krach przedo­
stał się na drug i brzeg i na wyso­
k im  kopcu postaw ił zdjęta z k a p li­
czki we wsi figu rę  świętego A n to ­
niego. D zięk i le kk im  nogom nigdy 
nie da ł się złapać na gorącym  u- 
czynku. Większość jego sprawek 
szła na rachunek bardziej w pada ją­
cych w oczy łobuzów. Heniek za­
dowala! się uznaniem w kole ró­
w ieśników  Wszystko to rob ił po to, 
po to naraził swój charakter, po to 
nieustannie ćw iczy ł odwagę, żeby 
choć częściowo zrównać się z s iln ie j­
szymi kolegami.

Życie w Podlodowie, wzburzone 
zakończeniem w o jny, szybko cofnęło 
się do swojego łożyska i popłynęło 
len iw ą strugą. Heniek chciw ie chło­
ną! teraz przenikające do osady 
wiadom ości o bogatym, c iekawym  
życiu w innych stronach, w  m ia­
stach. pełnych skarbów pośród ruin, 
w odbudowywanych, kip iących w a r­
tką pracą fabrykach.

Wiosną czterdziestego szóstego ro ­
ku odw iedzi! W ojciechowską, je j 
b ra t — A n ton i Gordiasz, w ie lk i o 
b eżyśw iat i n iespokojny duch. czę­
sto wspom inany w rodzin ie. Przed

W M e tS M M M i

w ojną uciekłszy z domu, przeżył pa­
rę la t w różnych fabrycznych m ia­
stach, potem przyc iśn ię ty  biedą w y­
jecha ł do F ranc ji, tam szybko za­
d ła w i! się eraigranclcim , cścistym  
chiebcm; wojna zaskoczyła go na 
robocie w  H o land ii; w ieziony do, o- 
bozu w Niemczech uc iek ł z tra n ­
sportu , i przeszedłszy A lp y , znalazł 
się w e ‘ Włoszech, skąd po paru m ie­
siącach, u k ry ty  na sta tku, p rz y p ły ­
ną! do A lgeru. Tu w szeregach fra n ­
cuskiej legii cudzoziemskiej walczy! 
z N iem cam i i W iocham i przez cały 
czas kam pan ii a frykań sk ie j. Do k ra ­
ju  w ró c ił jednym  z p ierwszych tra n ­
sportów i os ied lił się w m aiym  m ia­
steczku dolnośląskim  na samej gra­
n icy czechosłowackiej.

Heniek nieraz m yśla ł o w u ju  G or- 
diaszu; w yobrażał go sobie jako o- 
gromnego ch! ;pa, p rzyna jm n ie j do­
równującego K lim ko w i, jako groźne­
go, wzniecającego lęk, siłacza. T ym ­
czasem A n ton i Gordiasz. nie będąc 
ułom kiem , nie w ie le w ystaw a! po­
nad przecię tny wzrost i  dlatego w
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pierwsze j c h w ili rozczarował sio­
strzeńca. W  ogóle nie budził żadnych 
obaw, przeciwnie, jego w w ypuk łe  
oczy, w  k tó rych  bez p rze rw y nie­
m al św iec iły  is k ie rk i wesołości, 
z jednyw ały  mu szybko u fną sympa­
tię. Po jednym  dn iu  Heniek p rzy lg ­
ną ł do w u ja  całym  sercem. Chciw ie 
chłoną! pełne blasku, ruchu i życia 
opowieści ze św iata. Z w yk ie  na ich 
dnie, ja k  b ia łe  z ia rno nasienia, g łę­
boko we w nętrzu pięknego kw ia tu , 
k ry ła  się jakaś prawda, jakaś nau­
ka, k tó rą  w u j Gordiasz w y łu sk iw a ł 
i nieznacznie podsuwał słuchaczom. 
Heniek jednak nie prze jm ow ał się 
sensem wydarzeń, urzekało go samo 
bogactwo przygód, ich porywająca 
barwność, i to mu wystarczało. Po­
łowa opowieści poświęcona "była Za- 
wadowow i, m iejscowości, w k tó re j 
w u j Gordiasz os ied lił się po pow ro­
cie z zagranicy. B y ło  tu  i o w ie lk ie j 
fabryce w łók ienn icze j (gdzie G o r ­
diasz pracował ja ko  m ajster na 
tka ln i)  i o ludziach, ściągających z, 
całej Polski, i o asfa ltowych, wysa­
dzanych ja b ło n iam i ulicach, o m ie­
szkaniach lśn iących czystością, ja k  
wnętrze blaszanych puszek i wresz­
cie o h is to rii tam tych  okolic, k tó rą  
Gordiasz poznał z grube j, n iem iec­
k ie j księgi.

„Za naszego księcia Bolka żył tam  
polski naród. A  w  w ieku czterna­
stym  knechty prusk ie  zdradą b ra ły  
nasze zam ki; księżniczka Ś w ietlana 
rzuciła się z w ysok ie j v,ńeży na ka ­
m ienie Są tam  ta k ie  miejsca... Po­
tem w piętnastym  Hus połam ał zę­
by na skałach. Naród się w y k rw a ­
w i ł“ .

Heniek m ia ł pełne uszy dźw ięcz­
nych nazw. przed oczami przesuwa­
ły  mu się ko lorow e pochody, o w ie­
le wspanialsze n iż  r,a procesjach 
Bożego Ciała w Łow iczu.

„T u ła li m y się po świecie, tu ła li...

K iw a ! g łową w u j Gordiasz „A  teraz...
— pa trzy ł rozognionym  w zrokiem  — 
fab rykę  mamy... Trzeba pokazać 
przed narodem...“

H eniek słuchał, cicho posapując z 
przejęcia. Za oknem  zwisał n ie ru ­
chomo biaioszary, ja k b y  zanurzony 
w  rozw odnione j serwatce, m arcowy 
dzień Od czasu do czasu ostry  
dreszcz — zim ny podmuch przeszy­
w a ł pow ietrze: z w iśn iow ych rózeg 
w ia tr  otrząsał przeźroczyste krop ­
le; okradaną ■ woda ka łuż marszczyła 
się w drobne fa id y ; nagie sm olista 
gałęzie przydrożnych topo li szum ia­
ły  ję k liw ie : kaw a łek naderwanej 
b ’ achv. zerzyta iąc huśta ł się pod 
okapem. Jak gdyby pierwszy raz zo­
baczył H eniek drogę przez rodzinną 
wioskę. Pusto by ło  w  jednej i w 
d rug ie j stronie; ty lk o  stado gę"i b ie­
la ło  na b ło tn is te j rozcieczy. W  głę­
bokich kole inach wezbrała żółtawa 
piana. Spłachcie brudnego, pokry te ­
go szarym nalotem  śniegu, ta ja ły  na 
dn i? g łębokich do łków.

„A  góry... — ciągnął w u j Gor­
diasz — góry u nas pod ob łok i w y ­
rasta ją. Pół dn ia na taką w d rap u ­
jesz się i szczytu dostać nie mo­
żesz.. A  wejdziesz, spojrzysz w  dół
— w  główne w 'a tra k . sady. szosy, 
pola, wszystko zalane słońcem; sień- 
ce u nas świeci nie tak, ja k  tu ta j... 
A  ska ły ja k ie  ogromne. L ita : taka 
góra — jedna o lbrzym ia  skała...“

Na drodzę, zza zakrętu w yn u rzy ł 
się wóz, len iw ie  m ieszający ko lam i 
oślizgłe błocko. M ysia kobyłka 
W arpasów po pęciny grzęzła w  roz- 
k is ła j b ry j i;  sennie chw ia ła  opusz­
czonym łbem, a po ryw  w ia tru  roz­
w iew a ł na bok grzyw nę i w y lin ia ly  
ogon. S tary Warpas, n a k ry ty  w o r­
k iem  drzem ał, utknąw szy d ług im  
nosem w  czarnych kud łach kożucha.

Nagły smutek zamroczył m yśli 
Heńka; chm ura przesłoniła mc.iae 
zawiesiste niebo i św ia t jeszcze bar­
dziej spochm urn ia ł; serce poruszyło 
się w  piersi, zabolało, ja k  więzień, 
k tó ry  w  ciasnej celi stuknąwszy o 
m ur, poczuje raptem  cały ciężar nie­
w o li.

(c. d. n.J.



cpiwaia walka wszystkich narodów
może udaremnić plany podżegaczy wojennych i obronić sprawę pokoju

Zakończenie obrad IV W szechzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju
W czwartek zakończyła obrady IV  Wszechzwiązkowa Kon- ¡Kongresie służvć będzie s p ra - I Podżegacze 

fe renc ja  Obroneow Pokoju. W pracach konferencji wzięło u- ' 1 ronzeffacze
cz:a? ponad tysiąc przedstawić ieli mas pracujących Związku
Radzieckiego.

wojenni muszą
zachowania i  u trw a le n ia  się liczyć z wolą pokoju oży-

Z trybun y  K on fe renc ji za­
b rzm ia ł na cały św iat potężny 
głos narodu radzieckiego, p ra ­
gnącego żyć w  pokoju i p rzy­
jaźn i ze wszystk im i narodami 
k u li ziemskiej.

W dyskusji wzięło udzia ł 85 
delegatów.

Do prezydium  K onferencji 
'nadeszły liczne depesze po w i­
ta lne  od mas pracujących Z w ią ­
zku Radzieckiego i zagranicz­
nych organizacji obrońców po­
ko ju . W iele z nich odczytano 
podczas obrad. W depeszach 
swych ludzie radzieccy donoszą 
o swych sukcesach oraz zape­
wniają uczestników Konferen­
cji, że oddadzą wszystkie siły 
sprawie utrwalenia pokoju na 
świecie i wzywają wszystkich 
przyjaciół pokoju do czujności, 
do zjednoczenia się w walce 
przeciwko groźbie nowej woiny.

Depesza od Światowej Rady 
Pokoju wyraża wiarę w powo­

dzenie prac Konferencji oraz
stwierdza, że wszyscy uczciwi 
'udzie odczuwają wdzięczność 
dla narodu radzieckiego za je­
go wielki wkład w dzieło za- już  trzeci rok  prowadzą pod f la -

■ gą ONZ barbarzyńską woinę 
przeciwko ; arodow i koreańskie-

pokoju,

Kongres Narodów  w  Obronie 
Pokoju zbiera się w  warunkach 
wzmagającego się niebezpie­
czeństwa now ej w o jny  św iato­
wej. Agresorzy im peria lis tyczn i

chowania i utrwalenia pokoju.
Po w ysłuchaniu depesz ucze­

stn icy K o n fe re n c ji przeszli do I mu, udarem nia ją  zawarcie ro -  
‘w yboru  now ego radzieckiego I zejmu w  Kore i. W  w o jn ie  tej 
kom ite tu  o b ro n y  pokoju. Jeb ' 
nom yśln ie wybrano kom ite t w

wiającą narody. Dlatego też 
maskują swe agresywne piany 
obłudnymi oświadczeniami o 
swych rzekomo pokojowych dą­
żeniach, licząc na to, że uda 
im się oszukać masy ludowe i j darni 
wciągnąć je do wojny.

Obrońcy pokoju wszystkich

k im  narodom  bezpieczeństwa i 
n ie tyka lności ich te ry to rió w , 
swobodnego w yboru  swego spo­
sobu życia i — oparte j na za­
sadzie rów noupraw n ien ia  — 
szerokiej w ym iany  ekonom icz­
nej i k u ltu ra ln e j m iędzy naro-

4. Zażądać zaprzestania agre­
s ji wojennej w  Korei, ja k  na j-

k ra jó w  w  swej szlachetnej w a l- j szybszego zawarcia roze jm u na

in te rw enci używ ają na jbardzie j 
n ie ludzkich środków zagłady 

składzie 127 osób. Do kom ite tu  j ludzi, w  te j liczbie bron i bakte-
weszli racjonalizatorzy, przo­
downicy kołchozów, w y b itn i

; rio log iczn e j; w  dalszym ciągu 
trw a  in te rw encja  zbro jna w

działacze nauki i k u ltu ry . W y- : Viet.namie, na M alajach i w 
brano również jednom yśln ie  50 j w ie lu  innych krajach. W krajach

! delegatów, na Kongres Narodów 
j w  Obronie Pokoju.

Z ko le i -uczestnicy K on feren- 
| c ji uch w a lili nakaz dla delega- 
I c ii radzieckie j na Kongres w 
W iedniu

im peria lis tycznych odbywa się 
| obłędny wyścig zbrojeń. W 
| przyspieszonym tem pie przepro- 
j wadza się rem ilita ryza c ję  N ie­
miec zachodnich i Japonii oraz

p rzy ię li z ogrom nym  entuz.ja- I peria liśc i 
zmem. (Pismo to zamieszczamy 
na str. 1).

Skład prezydium
Baifzfeeklego Komitetu OSsrony Pokoju
Dnia 5 bm odbyło się ple­

num  Radzieckiego K om ite tu  O 
brony P oko ju wybranego na 
IV  W szechzwiązkowej K on fe ­
re n c ji Obrońców Pokoju, która 
obradowała w ciągu ostatnich 
trzech dn i w Moskwie.

P lenum  w yb ra ło  p re zyd iu m 1 
Radzieckiego K om ite tu  Obrony 
P okoju , którego przewodniczą 
cym  został poeta M ik o ła j Tiche- ! 
co w  — a k tyw n y  bo jow n ik  o u - 1

oraz pismo pow ita lne  i przekształca się te k ra je  w  ba- 
j-zy nowej w o jny św iatowej. Im - 

depcą suwerenność 
narodów, gwałcą integralność 
te ry to ria ln ą  państw, tworzą ba­
zy wojenne i klecą b lo k i agre­
sywne przeciwko państwom  m i­
łu jącym  pokój.

Jedynie zdecydowana w a lka  
wszystkich narodów  może uda­
rem nić zbrodnicze p lany podże­
gaczy w ojennych i obronić 
sprawę pokoju. Narody nie chcą 
wojny. Są one za pokojem i 
przeciwstawiają się coraz bar- 

Kom som olu j  dziej zdecydowanie podżega­
czom wojennym. Coraz szerzej 
ozw ija  się ogólnonarodowy de-

trw a len ie  pokoju na ca łym ; 
świecie, w iceprzewodniczącym i i 
— członek A kadem ii Nauk i 
ZSRR — Borys Greków, pisarz ! 
I l ia  Erenburg, sekretarz K o rn i- j 
tetu Centralnego 
Zoja Tumanowa, ludow y a r ty ­
sta ZSRR Sergiusz Gerasimow.

K om ite tu  został dz iennikarz M i­
chał Kotow.

M a z  dla delegatów radzieckich 
na Kongres Narodów w Obronie Pokoju

Na IV  W szechzwiązkowej 'zw iązkow ą Konferencję  O broń- 
K on fe renc ji Obrońców Pokoju ( ców Pokoju, zebrani na kró tko  
uchwalono następujący tekst przed Kongresem Narodów w. 
nakazu dla  delegatów radziec- O bronie Pokoju, w itam y zwoła-
k ich  na Kongres 
O bronie Poko ju : 

M y, delegaci na

Narodów w

IV

O dpow iedzia lnym  sekretarzem i s o k ra ty c z n y  ruch w obronie
pokoju. Przeszło 600 m ilion ów  
podpisów pod Apelem  o zaw ar- 

| cie Paktu Pokoju m iędzy pię- 
| cioma w ie lk im i m ocarstwam i 
j świadczy o gotowości narodów 
do obrony spraw y pokoju.

Potężną dem onstracją s ił lu ­
dowych w  walce o pokój by ł 
Kongres O brońców Pokoju k ra ­
jów  A z ji i s tre fy  P acyfiku , k tó ­
ry  w  im ien iu  1.600 m ilion ów  
m ieszkańców tych k ra jó w  za­
m anifestow ał zdecydowaną w o­
lę obrony spraw y pokoju i bez­
pieczeństwa narodów.

I nie tego Kongresu i wyrażam y 
| przeświadczenie, że — spotka- 

Wszech- nie przedstaw icie li narodów na

ce o pokój i bezpieczeństwo 
m iędzynarodowe mogą stanow­
czo liczyć na wszechstronne po­
parcie narodu radzieckiego.

Nasz w ie lk i wódz towarzysz 
Stalin pow iedzia ł: „Co się ty ­
czy Związku Radzieckiego, to 
jego interesy są w ogóle nie­
odłączne od sprawy pokoju na 
całym świecie“.

Naród radziecki zam anifesto­
w a ł swą gotowość obrony po­
ko ju  jednom yślnym  poparciem 
Ape lu wzywającego do zawar­
cia Paktu Pokoju m iędzy pię­
cioma w ie lk im i m ocarstwam i, 
pod k tó rym  to apelem złożyła 
swe podpisy cala dorosła lu d ­
ność Zw iązku Radzieckiego.

IV  Wszechzwiązkowa Konfe­
rencja Obrońców Pokoju w yra­
żając wolę wszystkich ludzi ra ­
dzieckich, zleca delegatom ra­
dzieckim na Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju:

1. Oświadczyć, że naród ra­
dziecki zdecydowany jest bronić 
sprawy pokoju i że gotów jest 
do współpracy z wszystk im i, j wych. 
k tó rzy  szczerze dążą do zapo- ! 
bieżenia wo jn ie , do wzm ocnie­
nia przy jaźn i m iędzy narodami, 
do rozszerzenia stosunków eko­
nomicznych i ku ltu ra lnych  
m iędzy k ra jam i.

2. Zaaprobować działalność 
Światowej Rady Pokoju, zmie­
rzającą do rozw oju  i wzmoc­
nienia ruchu obrońców pokoju 
k tó ry  odgrywa ważną ro lę w 
walce o zapobieżenie wojnie.

3. Poprzeć postulaty w spra­
wie obrony niezawisłości i su­
werenności narodowej, jako  je ­
dnego z najważniejszych w a­
run ków  zachowania i u trw a le ­
nia pokoju. W ypow iedzieć się 
na rzecz zapewnienia wszyst-

zasadzie przestrzegania u k ła - 
| dów m iędzynarodowych i wyco- 
j  lan ia  z K o re i wszystkich wojsk 
obcych.

5. Zdecydowanie potępić fakt 
J używania przez agresorów a-
merykańskich broni bakteriolo­
gicznej, jako  potwornego środ­
ka masowej zagłady ludzi. Za­
żądać zakazu b ro n i ba k te rio lo ­
gicznej, atomowej, chemicznej i 
innych środków masowej zagła­
dy oraz pociągnięcia do suro­
w ej odpowiedzialności osób 
w innych  stosowania tych środ­
ków.

6. Domagać się stanowczo, 
aby jednomyślne żądanie naro­
dów w sprawie zawarcia Paktu 
Pokoju między pięcioma wiel­
kimi mocarstwami zostało zrea­
lizowane, ponieważ zawarcie 
Paktu P oko ju stworzy w a runk i 
dla zapewnienia d ługotrwałego 
pokoju m iędzy narodam i, dla 
redukc ji zbro jeń i rozw iązania 
drogą pokojową wszystkich 
spornych spraw m iędzynarcdo-

Rzqd Polskiej Tieesypospclitej Ludowej
realizując zasadę polityki .pokoju

zg ło s ił swe w ystąp ien ie  z UNESCO
Mota polska do UNESCO

Charge d'affaires Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w Pary­
żu przekazał w dniu 5 bm. do Sekretariatu UNESCO notę na­
stępującej treści:

rządu amerykańskiego, który
stał się patronem  faszyzmu i re­
akc ji na całym  świecie i k tó ry  
coraz ja w n ie j przygotowuje trze­
cią w o jnę światową. Przyjęcie 
do UNESCO rządu — pogro- 
bowca h itleryzm u, k tó ry  prze­
m ien ił swój k ra j w  ostoję fa­
szyzmu i oddał go m ilita ry s - 
tom am erykańskim  jako bazę

,. , . , , , - .. . .wojenną przeciwko dem okraci:.
"°®Ł_ zgodnie uchwalonym  j  głos i wniosła szereg pozytyw- | świadczy o tym . że proces prze­

m iany UNESCO w narzędzie 
i am erykańskie j agresji został u- 
j  kończony, że UNESCO odrzuca 

. . , - w_ cyniczny sposób ostatni lis-
oslągnjęc kulturalnych narodów j tek figowy z pretensji do de-

Rząd Polski udzielił organiza- I rodowym, przekształceniem, któ-
cji UNESCO utworzonej w 1945 j re w konsekwencji podważa su- 
r. całkowitego poparcia i brał j werenność narodów, 
aktywny udział w .jej pracach, i Delegacja polska, współpracu-
Rząd Polskie j Rzeczypospolitej I jąc w tym  okresie aktyw n ie  w 
Ludow ej żyw ił przekonanie, że ] ramach UNESCO w ie lokro tn ie  
UNESCO rozw inie swą dzia ła ł- ; podnosiła swój ostrzegawczy

przez siebie statutem , a miano 
w

nycb wniosków, mających na
w ic ie , że będzie s łużyć sp ra w ie  j  celu p rzyw ró ce n ie  o rg a n iza c ji 
poko ju  poprzez um ocn ien ie  i te j ro li.  do ja k ie j została powo- 
w spó tp racy m ię dzyn a ro d ow e j | lana. Delegacja polska broniła
na polu ku ltu ry , ośw iaty i na­
uki. Te statutowe założenia 
UNESCO byty zgodne z założe­
niam i K a rty  ONZ i założenia 
m i pokojowej 
Polskiego.

Już jednak

świata przed groźbą jaką sta­
nowi! dla nich zalew amerykań- 
skiej tandety w dziedzinie fil- 

polityki Rządu; mu, radia, wydawnictw, itd.

m okracji, pokoju i ku ltu ry .
Fala oburzenia I protestów, 

laka podniosła się na całym

nierwszy
!®J gangsteryzmem, kultem si- | p ie c ie  przeciwko tej cynicznej

M y, delegaci na IV  Wszecb- 
związkową Konferencję Obroń­
ców Pokoju, wzywamy wszyst 
kich ludzi radzieckich, wszyst­
kich przyjaciół pokoju we 
wszystkich krajach do wzmoże­
nia w alki w obronie pokoju, do 
nieustannego demaskowania 
knowań podżegaczy wojennych 
— najzaciekiejszych wrogów 
całej ludzkości.

Siły pokoju są niezwyciężone. 
Pokój musi i może być urato­
wany.

Niech żyje pokój między na­
rodami!

Precz z podżegaczami wojen­
nymi!

Radziecki projekt określenia agresji służy sprawie 
utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego

działalności UNESCO wykazał 
uderzającą rozbieżność pomiędzy 
jej statutem, a praktyczną dzia­
łalnością.

UNESCO nie ty lk o ' nie rozw i­
nęła akc ji zm ierzającej do rze­
czyw iste j pokojowej współpracy 
i w ym iany ku ltu ra ln e j pomię­
dzy narodami, nie ty lk o  nie u- 
czyniła p raw ’e nic dla odbudo­
w y zniszczonych wartości k u l­
tu ra lnych w krajach, k tóre u- 
c ie rp ia ly  od barbarzyńskie j 
okupacji h itle row sk ich  Niemiec, 
aie poczęła stawać się posłusz­
nym narzędziem w „z im ne j w o j­
n ie". k tó rą  im peria lizm  am ery­
kański rozpętał przeciwko P o l­
sce i wszystkim  m iłu jącym  po­
kó j narodom świata.

UNESCO nie ty lko  nie uczy­
niła n !c. by zapobiec odradzaniu 
się neohitleryzm u w Niemczech 
zachodnich pod trosk liw ą  opie­
ką am erykańskich, angielskich 
i francuskich okupantów , ale u- 
dzie liła  tym  dziedzicom faszys­
towskiego barbarzyństwa swo­
jego poparcia, działa jąc w do­
datku w brew  uchwałom  swojej 
sesji w M exico C ity. W spółpra­
ca bowiem UNESCO z w ładzami 
T rizon ii a następnie z tzw. rzą­
dem z Bonn nie jest niczym in ­
nym, ja k  bezpośrednią pomocą 
w  utrzym an iu  rozbicia Niemiec, 
w utworzeniu z N iem iec zachod­
nich narzędzia im peria lizm u a- 
m erykańskiego i groźby dla po­
koju i ku ltu ry .

Delegacja polska próbowała 
bronić UNESCO przed prze­
kształceniem jej. przez dominu-

okres j  i-» i apoteozą wojny.
W szczególności delegacja po!

zbrodniczej akcji UNESCO, 
J  świadczy o tym, iż ludzkość nie

ka proponowała, aby UNESCO I napomniała, że reżim frankis-
towski w Hiszpanii reprezentu­
je siły najciemniejszego średnio­
wiecza, że jest on tworem, so­
jusznikiem I kontynuatorem te­
go faszystowskiego barbarzyń­
stwa. przeciwko któremu Naro­
dy Zjednoczone przelewały krew  
ł” ostatniej wojnie i który ślu­
bowały zetrzeć z powierzchni 
ziemi.

Rząd Polski, z całą szczerością 
przystąpi! do UNESCO, sądząc, 

i że organizacja ta będzie re a ii- 
jzo \.ać sWe statutowe cele. Po 
| bezskutecznych próbach niedo­
puszczenia do łamania statutu 

i UNESCO i je j przemiany w na­
rzędzie agresywnej po lityk i Sta- 

| nów Zjednoczonych, Rząd Pol- 
j ck ie j Rzeczypospolitej Ludowej 
(zaw iesi! swoją aktywność na te- 
| renie tej organizacji, nie chcąc 
( pokrywać ani sankcjonować po- 
j  l i ty k i nie służącej sprawie po- 
| ko ju  i współpracy m iędzynaro- 

ko- ; dowei. Rząd Polskiej Rzeczypo- 
politej Ludowej czuje się jed-

włączyla się do wielkiego ruchu 
pokojowego narodów, mobilizu­
jącego wszystkie siły do walki 
z groźbą nowej wojny i do o- 
bro.ny bezpieczeństwa między­
narodowego, zagrożonego przez 
zorganizowany pod egidą Sta­
nów Zjednoczonych agresywny 
blok północno - atlantycki. Za­
miast iednak przyłączyć się do 
w a lk i o pokój. UNESCO przy­
łączyło się do obozu, propagu­
jącego nienawiść i wojnę pomię­
dzy narodami. UNESCO, odda­
jąc się na usługi am erykańskich 
podpalaczy świata, nie protes­
towało przeciwko haniebnej a- 
gresji angio - am erykańskie ’ 
na Korei, o fia rą k tóre j pada 
nie ty lko  ludność, ale i pom niki 
w ie low iekow ej k u ltu ry  narodu 
koreańskiego. UNESCO poparła 
tę agresję, deklaru jąc swą 
współpracę z najeźdźcami i glo­
ry fik u ją c  wo jnę przeciwko mi 
lująeemu pokój narodowi 
reańskiemu.

Proces staczania się UNESCO ! nak imuszony po ostatnim ha- 
do roli pomocniczego narzędzia i nisbnym kroku UNESCO do zu- 
agresji, wojny i barbarzyństwa I pełnego zerwania z tą organiza- 
stawał się coraz szybszy, i cją, która stała się przytułkiem

| wszystkiego, co jest zaprzecze­
niem kultury i nauki, która sta- 

mu Jąponii i innych narodów o j się domeną faszystowskiego 
jedność i niepodległość, udzie- j barbarzyństwa.

UNESCO, przeciwstaw ia jąc sie 
walce Niemiec. Korei. V ietna-

lila  pełnego poparcia cięmięży- 
oielom tych narodów p rzy jm u­
jąc do swej organizacji przed-

Rząd Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej — właśnie dlatego, 
że powoduje się swym niezmien-

staw ic ie li m arionetkowych rzą- j  nym dążeniem obrony i prakty­
ków Adenauera. L i Syn-mana 
Bao Da.ja i tp. Ukoronowaniem

jące w tej organizacji Stany I tej działalności bVio’  ^rżyjęc‘ie 
Zjednoczone, w aparat imperia- do UNESCO rządu gen. Franco.
listycznej propagandy, w oręż 
walki przeciwko kulturom na- Jest rzeczą powszechnie w iado­

mą, że nastąpiło to na żądanie

cznej realizacji zasad polityki 
pokoju, polityki najszerssej 
v spółpracy międzynarodowej 
również w dziedzinie kultury, 
oświaty i nauki — zgłasza swe 
wystąpienie z UNESCO.

Z przemówienia min. Wyszyńskiego ru Komisji Prawnej Zgromadzenia NZ
Na posiedzeniu Komisji Prawnej Zgromadzenia Ogólnego NZ 

* * z" delegacji radzieckiej minister A. Wyszyński wygłosił 4 grud­
nia ar. przemówienie w sprawie definicji agresji.

łów  w argum entacji tych dele-Sprawa zdefin iowania agre­
st: — s tw ie rdz ił na wstępie m i­
n is te r W yszyński — w yw oła ła  
żywe zainteresowanie ze strony 
w ie lu  delegacji. Już to świadczy 
o doniosłym  znaczeniu te j spra­
w y Należy jednak przyznać, że

i l i  również ogólnych zasad zmie- 
| rzających" do w a lk i z agresją.

W dyskusji — m ów ił dalb,’, 
m in is te r Wyszyński — porusza- 

gatów, którzy uciekają się be? i n<5 również kwestię prawa do
żenady do jawnego wypaczania 
i fałszowania faktów .

W ostatnich dniach powoływa­
no się na n iektóre dodatkowe o-

samoobrony. M ów iono np „ że 
..gdy zagraża agresja, państwo 
ma prawo pierwsze zaatakować 
z ty tu łu  samoobrony“ . T w ie r 
dzenie takie  jest w ie lk im  blę-

uają desantu lub wtargną w gra­
nice innego państwa bez zezwo­
lenia rządu tego państwa, albo 
też pogwałcą warunki na jakich 
zezwolenie takie zostało wyda­
ne, w szczególności co się tyczy 
czasu lub rozszerzenia strefy icłi 
pobytu;

• ...........'.nav,. C.KZ • __■ 1 1 -  i icirvic jcai w icmui! Ult“
dy L i.s ja , jaka odbyła się w Ko- i^ l.c z n o s c i, mające przeszkadzać dem Można je u<vażać jedynie
__ • . . ' ZClPfm m w n n in  a o rp s n  W  /»ha- . . .................m is ji P raw nej nad tym  zagad­
nieniem . nie zbliżyła Organiza­
c ji Narodów Zjednoczonych do 
rozw iązania zadania, wytyczone­
go w  uchwale zeszłorocznej sesj, 
Zgromadzenia.

U ja w n iło  się to szczególnie do­
b itn ie  przy om aw ianiu sprawy 
zdefin iow ania agresji na bieżą­
cej sesji. Przeciwko zdefin iow a­
n iu  agresji występow ali najgor- 
l iw ie j delegaci A n g lii i/U S A .

W tym  stanowisku delegatów 
am erykańskiego i, angielskiego, 
a także n iektórych innych dele­
gatów, którzy ich popierali, mi­
ma zresztą n ic  nowego — pod 
k reś lił .m in is te r Wyszyński 
Z w  mc a jedvn>ę uwagę ieszoz0 
w iększa niż daw n ie j złośliwość 
i  jeszcze większy brak skrupu-

zde fin iow aoiu agresji. W cha 
i rakterze. tak ie j przeszkody w y­
suwano m. in. tw ierdzenie, że 
Zgromadzenie Ogólne n:e ma 

( orawa podejmować uchwały o 
| ja k ie jko lw ie k  d e fin ic ji, w da- 
| nym  w ypadku d e fin ic ji agresji 
(nie stosując procedury przewi- 
| dzianej d la  zm iany K arty .

M in is te r W yszyński wykazał,
(że tw ierdzenia te są absolutnie 
i niesłuszne, ponieważ w istocie 
¡rzeczy nie chodzi tu wcale o in ­
te rp re ta c ję  jak ichko lw iek  pojęć 
( tżywanych w ba rc ie  NZ. lecz o 
[zdefin iow anie konkretnych cech 
(agresji. A zresztą, zgodnie z art 
[ 11 Zgromadzenie Ogólne jest u- 
| ooważnione do rozpatryw ania o- 
gólnych zasad współpracy w  ce- 

I iu utrzym ania międzynarodowe- 
i go pokoju i bezpieczeństwa, czy-

ej które ustanowi blokadę 
morską wybrzeży lub portów in­
nego państwa.
. W d e fin ic ji te j stw ierdza się

w
e m iędzynarodowym  zo- 

| stanie uznane państwo, udz:e’a 
Podsumowując w y n ik i dysku- [ jące poparcia bandom zbro jnym  

sji, jaka toczyła się w K om is ji, i k tóre po zorganizowaniu się n.a

mię-

ja k o  u s p ra w ie d liw ia n ie  praw 's 
napaści z b ro jn e j jednego k ra ju
na in n y  k ra j pod p re tekstem  i Ł '  ze za naPas tn ika  
sam oobrony. ik o n fh k c

( delegacja radziecka  ośw iadcza •

I) Dyskusja ta potwierdziła 
I całkowitą bezpodstawność sta­
nowiska przeciwników zdefinio- 

(wania agresji. Ich argumenty nie 
: wytrzymały krytyki i zostały o- 
; balone. Argumentom tym prze­
ciwstawiono fakty, które dowo­
dzą niezbicie, że określenie po­
jęcia „agresja" ma doniosłe zna­
czenie jako jeden z najważniej

j lego te ry to rium , w targną na te- 
j ry to riu m  innego państwa, lub 
| też jeś li odmówi, pom im o żąda- 
| nia państwa, które doznało in- 
j sVaz.ji, pod jęcia na swym włas- 
| snvm te ry to riu m  wszystkich bę- 
j tlących w  jego mocy kroków  
(dla pozbawienia wspom nianych j dzoziemców; 
[ band w szelkie j pomocy lub o- 
| pieki.

5) D efin ic ja  radziecka specjal­
nie podkreśla, że uspraw iedh- 

i w ieniem  napaści, o k tó re j mo­
wa w  punkcie pierwszym , nie

e) ustanow ienie lub  u trzym a­
n i  w  ja k im k o lw ie k  państwie 
tego lub innego ustro ju  po litycz­
nego. ekonomicznego lub  spo­
łecznego.

B) Żadne działania, ustawy 
zarządzenia jakiegokolwiek pań­
stwa, ja k  np.:

a) naruszenie układów'
Iz y  narodowych;

b) naruszenie praw  i in te re ­
sów w  dziedzinie handlu, kom 
tesji lub w szelkie j inne j działa! 
ności ekonomicznej z uszczerb­
kiem dla innego państwa lub 
¡ego obyw a te li;

c) zerwanie stosunków dyp lo­
matycznych lub ekonomicznych.

d) zarządzenia bo jko tu ekono­
micznego lub finansowego;

e) odmowa spłaty d ługów;
f) zakaz lub ograniczenie im i­

gracji albo zmiana sytuacji cu-

P rz y g o to w a n ia  w  A u s tr ii  
do Kongresu ¡Varodów w Obronie Pokoju

przygotowania do KongresuW Austrii dobiegają końca 
Narodów w Obronie Pokoju.

Jak podaje Austriacka Rada O brońców Pokoju we wszyst-i • , - . . "•»''i;« *» v- o*,! av
Kich prowincjach kraju odbywają się masowe zebrania i wiece, 

i : na których wybierani są delegaci na Kongres.
Uczestnicy zebrań da ją dele- 

j gatom au striack im  nakaz zgło- 
( szenia na Kongresie wniosku w 
( spraw ie zaprzestania w o jny  w 
| Kore i, zawarcia z A us trią  uk ła - 
( du państwowego i w ycofan ia z 
| .¡ej te ry to r iu m  w o jsk okupa­
cyjnych. Nakaz domaga się po- 

! nadto nadawania przez wszyst- 
j k ie  rozgłośnie audyc ji rad io- 
J wych o przebiegu obrad Kon 
( gresu i ogłoszenia

czego do Kongresu, w skład de­
legacji wchodzą: 5 członków ra­
dy miejskiej — labourzystów, 
9 sekretarzy lokalnych organi­
zacji związkowych, 4 członków 

gres specjalnego apelu do człon- i okręgowych komitetów związ­
ków związków zawodowych j-ków zawodowych, 8 duchow- 
wszystkich krajów, by nie prą-1 ny c.h> 9 przedstawicieli organi­

zacji pacyfistycznych i 5 kwa- 
krów. Reprezentowane są też 
wszystkie podstawowe gałęzie 
przemysłu.

-....- - - - - -  Próby prawicowego kierow-
fei -tskiego na Kongres w Wie- j nictwa partii labourzystowskiej 
Un,n znajdują S1<? przedstawi- j zmierzające do uniemożliwienia

cow ali w fab rykach  zbro jen io ­
wych.

*
W śród delegatów narodu an

ciele różnych k ie run ków  p o li­
tycznych i zawodów. Według 

pi zez Kon danych K om ite tu  Przygotowaw

szeregowym członkom p a r ti i 
wzięcia udzia łu  w Kongresie -— 
nie udały się.

g) naruszenie 
j p rzys ług u ją cych  
[ p rze d s ta w ic ie lo m  
s tw a ;

! h) odm ow a udz ie len ia

p rzyw ile jó w  
o fic ja ln ym  

innego pań-

¡o íód  niem iecki, niezależnie o j  uchwały Bundestagu,
nîçjdb# uzna ukladláw  wojennych

zgodv
szych środków utrwalenia poko- mogą być żadne względy natu- j !}a . Pł zemarsz s ił zbrojnych,

SztandartńtODYC-H B r@ M T

ju i współpracy międzynarodo- j 
wej.

2) Projekt zdefiniowania agre­
sji, przedstawiony przez Związek

ry  po litycznej, strateg icznej lub [ sie na te ry to riu m  trze-
ekonomicznej, ani dążenie do i cle®° Päh-stwa;

Radziecki, czyni zadość wszyst- 
| kim wymogom, związanym z o- 
| kreśleniem tego pojęcia.

eksploatacji bogactw natural- 
j nych na te ry to riu m  atakowane­
go państwa lub do uzyskania 
'wszelkich innych korzyści czy 

(przyw ile jów , ani powoływanie 
| się na znaczne rozm iary inwe-

Eokssrzy fińscy przybyli do Warszawy
3) Definicja radziecka zawie- stówanego kap ita łu  lub na innu­

ra wytyczne dla organów mię- szczególne interesy na tym  tery-
dzynarodowych, które mogą być 

i powołane do określenia
W p ią te k  5 brn po p o łu d n iu  p rzy  

by a sam o lo tem  z H e ls in e k  dc 
W a rsza w y re p re z e n ta c ja  b o kse r­
s k i  F in la n d ii,  k tó ra  7 bm . rozegra  i 
m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz z P o lską  j 

D ru ry n a  fiń s k a  p rz y b y ła  w za- i 
p o w ie d z ia n y m  o s ta tn io  sk ładz ie . | 
k tó r y  w  k o le jn o ś c i w ag  test nastę- I 
p r  :y :  L u u k k o n e n . Ja rven p a a , i 
K i i  L iv o u r l.  P a kka n e n , B e s tró m , ‘

M a lm ik o s k i, K o n tu la , G ro n roo s , 
; P e ra to lo  i M a n in e n  (re z e rw o w i: 
j P e k k a la  i M a n ko n e n ).

K ie ro w n ik ie m  e k ip y  je s t p rz e d ­
s ta w ic ie l f iń s k ie g o  z w ią z k u  b o k ­
se rsk iego  S a lokangas. D ru ż y n ie  
to w arzyszą  ró w n ie ż  sę dz io w ie  Les- 
k in e n  i R avo  o raz  tre n e r  L akso - 
nen.

to rium . ani też tw ierdzenie, że 
strony ( dane te ry to rium  nie ma cha rak­

terystycznych cech państwowo­
ści.

Jest to punkt bardzo ważny, 
k tó ry  um ożliw ia  dokładne okre-

; winnej dokonania napaści.
4) W d e fin ic ji zaproponowa- 

(nej przez ZSRR wskazuje się.
| że za napastnika w  kon flikc ie  .
m iędzynarodowym  uznane z o - !* !en'e agresora ’organowi, powo-

I I  szachowe mistrzostwa ZSRR
3 g ru d n ia  w  tu r n ie ju  szacho- 

w y m  o m is trz o s tw o ' ZS R R  do­
g ry w a n o  odtożone p a rt ie .

Po p ią te j ru n d z ie  tu r n ie ju  u - ! 
kład w  ta b e li je s t n a s tę p u ją c y : i

B o le n ia w sk i i T o lusz  — po 4 p k t. ,  
H e lle r , B ro n s z te in , T a jm a n o w  i 
K o ro z n o j — po 3,5 p k t. ,  m is trz  
ś w ia ta  B o tw in n ik  i S u e tin  — po
3 p k t.

stanie państwo, które  pierwsze 
dokona jednego z następujących 
działań:

a) które wypowie wojnę inne­
mu państwu;

b) którego siły zbrojne, choćby 
nawet bez wypowiedzenia woj­
ny, wtargną na terytorium in-

j nego państwa;
e) którego lądowe, morskie lub 

lotnicze siły zbrojne zbombardu­
ją terytorium innego państwa 
lub świadomie zaatakują statki 

(lub statki powietrzne tego pań­
stwa; ,

d) którego lądowe, morskie 
(lub lotnicze siły zbrojne doko-

lanśmu do tego zadania 
D e fin ic ja  radziecka przew idu­

je również, że usp raw ied liw ie ­
niem napaści nie może być:

A) Sytuacja wewnętrzna ja­
kiegokolwiek państwa, ja k  np.;

a) zacofanie jak iegoko lw iek 
narodu pod względem po litycz­
nym, ekonomicznym lub k u ltu ­
ra lnym  ;

i) zarządzenia o charakterze 
j re lig ijn ym  i a n ty re lig ijn ym ;

j)  incydenty pograniczne.
0) D e fin ic ja  radziecka poświę- 

(ca szczególną uwagę okoliczno­
ściom wym ienionym  w paragra- 

| fie  trzecim , a m ianow icie w y- 
[ pad kom. kiedy państwo, k tóre- 
j mu zagrażają tak ie  działania jak  
[m obilizac ja  lub koncentracja 
przez jak ieko lw iek  państwo zna­
cznych sil zbrojnych w pobliżu 

| jego granicy, pow inno zastoso­
wać środki dyplom atyczne lub 

[ inne. um ożliw ia jące pokojowe 
[rozw iązanie sporów międzyna-

o bm. zakończyła się w Bundestagu debata nad separaty- ró _  
stycznym „układem ogólnym" i nad układom w sprawie agre­
sywnej „armii europejskiej". Bundestag postanowił zatwierdzić 
układy wojenne w drugim czy taniu.

Jak już  podaliśm y, w  zw iązku 
z w ahaniam i, ja k ie  u ja w n iły  się 
wśród n iek tó rych  deputowa­
nych, należących do k o a lic y j­
nych p a rtii rządowych, — k l i ­
ka Adenauera zmuszona była 
zastosować, m anew r i spowodo­
wała odroczenie trzeciego czy­
tania uk ładów  w o jennych do

szę do przewodniczącego Bun 
destagu i do deputowanych 
wszystkich fra k c ji pa rlam ent

Układ ogólny i układ o 
[ ..armii europejskiej" w żadnym 
| wypadku nie mogą być ra tyfi- 
| kowane. Nie chcemy, aby Niem- 
j  ey zachodnie stały się kolonią, 
aby Niemcy musieli strzelać do

nych, w zyw ając ich do odrzucę"! i N’,eraców’ wysyłani byli ja -

połowy stycznia 1953 roku. Tak 
w ięc sprawa ostatecznej ra ty ­
fik a c ji zostanie zadecydowana 
w  styczniu następnego roku. a 
nie, ja k  to p lanow a li Adenauer 
i jego am erykańscy mocodawcy 
w pierwszej po łow ie grudn ia br.

W czasie debaty zwracała u- 
wagę okoliczność, że n iektórzy 
deputowani z koa licy jnych  pa r­
t i i  rządowych w yraża li poważ­
ne zastrzeżenia wobec układów

nia uk ładów  wojennych. Rów­
nie? rada zakładowa f irm y  
„Bergfeld und Heppe" w Solin
gen skierow ała do parlam entu 
dońskiego pismo, k tó re  s tw ie r i

ko mięso armatnie na pola wal­
ki w całym świecie".

dza m. in.:

Z podobnym protestem wystą­
pili robotnicy zakładów „Deu­
tsche Edelstein Werke“ oraz sta­
lowni „Duesseldorf Oberbilk“.

stemie rządów 
c) niebezpieczeństwo

zagrażać życiu lub  m ieniu c u - [ kow itą  możność ja k  najrychlej-

n fT . , , . ------ WUUCk, UlUclUUW

. ono' Jak,s tw 'e r‘  ( wojennych i występow ali przę­
dza p a ia „ra f trzeci p ro jektu  ra- | c iw ko  ostatecznej ich ra ty f ik a ­

c ji w  c h w ili obecnej. F akt ten, 
ja k  już  wyżej podaliśm y, zm u­
sił Adenauera do odroczenia 
te rm inu  trzeciego czytan ia u - 
k ladów , t j.  te rm inu  ich osta­
tecznej ra ty fik a c ji.

Deputowani K P D  w  czasie 
dyskusji w y jaśn ia li i demasko­
w a li istotną treść układów  
wojennych. Przem ówienia de-

dzieckiego. zastosować równie? 
doraźnie kontr-zarządzenia natu 
ry m ilita rn e j, analogiczne do 
wskazanych wyżej, ale nie prze­
kraczając granicy.

Propozycje wniesione przez 
, , , u . .  - i Związek Radziecki, które spoi-
1 : 1  ê , . brakl W Jeg°  sy- ’ I « *  «i? Już *  Poparciem zestro-

I ny wielu krajów — zakończył 
mogące j m in is te r W yszyński — dają ca!-

dzoziemeów;
d) ruch rew o lucy jny  lub k o n tr­

rew olucyjny, w o jna domowa, za- ! teresie utrwalenia pokoju 
m ieszki lub  s tra jk i;

szego i skutecznego rozwiązania 
tego doniosłego problemu win -  

i hez-

Hilla, k tó ry  bra ł bezpośredni o  
dział w . w o jn ie  bakterio log icz­
nej. Charles H ill, lo tn ik  307 pu ł­
ku am erykańskiego Lotnictwa 
Wojskowego, opowiedział, że 
w ylec ia ł wieczorem 7 listopada 
z lo tn iska Kateno na wyspie 
Okinawa z zadaniem zbombar­
dowania miejscowości w  pro­
w in c ji Hwanho. Dnia 8 lis to­
pada o godz. 2 w  nocy samolot

ReimannaCh J Z f W j  ! S

Mowę dowody stosowania broni
bakteriologicznej przez OSA w Korei
Centralna Koreańska Agencja Telegraficzna podaje nowe fak­

ty świadczące o prowadzeniu przez agresorów amerykańskich 
zbrodniczej wojny bakteriologicznej w Korei.
Agencja podaje zeznania lo t­

n ika am erykańskiego Charles

Reimanna, Renńera i Gert 
rudy Strohbach, zaw iera ły 
charakterystykę uk ładów  wo

Nowa porażka bloku amerykańsko-angielskiego w ONZ

Drjia 2.X I I  br. io Wyższej Szkole Ekonomicznej u; Sopocie 
odbyło  się spotkanie siatkarzy radzieckich z młodzieżą aka­
demicką. Na zdjęciu: siatkarze radzieccy Szczagin i  W iner  

w serdecznej rozmowie ze studentami.
Foto CAF

Blok mocarstw kolonialnych, 
| USA, Anglii i Francji poniósł 
nową porażkę podczas dyskusj. 
nad problemem „prawa naro­
dów do samookreśienia" w Ko­
misji do spraw Społecznych. 

( Humanitarnych i Kulturalnych, 
i Pom im o sprzeciwu tych mo- 
(carstw , K om isja  uchw a liła  re- 
( zołucję, stw ierdzającą, że Zgro- 
[ madzenie Narodowe zaleca 
j państwom  należącym do ONZ 
przyznanie prawa do samo- 

( określenia wszystkim  narodom 
( k ra jów  niesamodzielnych i pod­
opiecznych i udzielanie im sa- 

| morządu w  w ypadku gdy tego

tych narodów do niezależności, zawisłości i  objęcia pełnego sa­
po w.inńo znajdować Swój w yraz ( morządu. 
w drodze plebiscytu lub za po- ( 
mocą innych metod dem okra­
tycznych, realizowanych m ożli­
w ie pod kon tro lą  ONZ. Rezolu-

pieczeństwa międzynarodowego, i Jennych oraz ostrzeżenie przed
( ich ra ty fikac ją . Deputowani 
[ kom unistyczni podkreślali, że 
i przytłaczająca w iek  :ość lu d ­
ności Niemiec zachodnich jest 
przeciwna ra ty fik a c ji u k ła ­
dów wojennych. Naród niem iec­
k i — s tw ie rd z ili oni ■— niezależ­
nie od uchw ały Bundestagu, w 
żadnym w ypadku nie uzna u- 
k ładów  wojennych.

ludowej. fH lI  wyskoczy! na spa 
) dochronie i zostai w z ię ty  do nie- 
( wo li.

,.W czasie m ej slużbv na O- 
k inaw ie  — stw ie rdz ił H ill pod- 

( czas śledztwa — dowództwo nie- 
I jednokrotn ie  uprzedzało nasi o 
tym , że zabrania się kategorycz­
nie m ów ić kom uko lw iek o

Nowe doniesienia o masowych 
protestach ludności Niemiec za-

, W  K o m is ji P o lityczne j Zgro-
cja zaleca ponadto państwom. | madzenia Ogólnego NZ rozps- j 1UU,T O  .„
należącym do ONZ, a odpowie- ; częła się w pią tek 5 bm. debata i chodnich przeciwko ra ty fik a - 
c ł/ia lnym  za adm in is trow anie | nad problem em  tun isk im i Prb- 1 c ji układów wojennych św iad- 
te ry to n a m i niesam odzielnym i i [ blem ten został w staw iony do [ cza o tym , że naród niem iecki 
podopiecznym., by poczyniły | porządku dziennego obecnej se- odrzuca haniebne układy w o i-
n r a k  V f '7 n '' krnu-i lr io n m _  7iri.c,w ,na . . . . . .  j  j

stosowaniu przez nas bomb bak 
tenologicznych, a w szczególno­
ści przyznawać się do tego ko­
munistom w wypadku dostania 
się do niewoli. Nie wiem, gdzie 
p roduku je  się bomby bakterio lo­
giczne — m ów i! dalej H ill — 
wiem  jednak dokładnie, że przy 
wozi się je  z A m eryk i na samo­
lotach transportow ych typu  
„C-124" i zrzuca się je z bom­
bowców typu O tym, że

, bomby, które zrzucałem, b y ły  
i bombami bakterio log icznym i 
j świadczą następujące fak ty .
[ Przed lotem na bombowiec 
( „B-24", na którym  latałem  za- 
j ładowano bomby różniące się 
1 ^  zw ykłych bomb form ą oraz 
tym . że przed lotem nie wsta­
w iono do nich zapalników. Prócz 
tego po zrzuceniu nie w idz ia­
łem wybuchu, ja k  to bywa przy 
bombach zwykłych.

I sji. Zgromadzenia 0'gólrięgo na I ny i n iewoli.
delegacji

praktyczne k ro k i w  k ie run  
ku  zapewnienia bezpośredniego [ żądanie 
udzia łu ludności tubylcze j w 
pracach organów praw odaw ­
czych i adm in is tracy jnych  da­
nego te ry to riu m  i przygotow a- : Pakistanu, Filipin, Arabii Sau

13 k ra jó w  
Afga-

Wspólną akcję protestacyjną j 
podję li robotn icy sta low ni waz ja tyck ich  i arabskich:

nistanu, Burmy, Egiptu, Indii, Dortmundzie. Rada zakładowa I 
Indonezji, Iranu, Iraku, Libanu, (oddziału maszyn hu ty „Westfae-

- j zażądają, p izy czym dążenie ły tę ludność do całkowitej nie- ; dyjskicj, Syrii i Jemenu. lische D uette“  w  D ortm undzie! 
w ysia ła  w  im ie n iu  załogi depe-1

W Y D A W C A  Zarzarj G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z iezv  P o lsk ie )

R E D A G U JK : K o m ite t. Na­
k ła d  RSW „P ra s a “

A D R E S  R E D A K C J I: W a r­
szawa. A l I A rm ii W P 11

TF^LE FO N Y : C e n tr .: 3-09-81, 
6-26-81. 3 75 24 Red. N a c z e in y : 
8-76-61 D z ia ł K o resp  i L is tó w : 
8-07-82 Red nocna : C e n tr 
D s p  7-56-20 do 30 w e w n  101. 
8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa r*/ra -•/•• ■ vri< a r v  o te ł
8-07-11 i 6-37-20 w e w n  56.

S K Ł A D  I D R U K . Z a k ł G ra f. 
„D S P “  P rzed  P aństw  W yo d ­
rę bn io ne ,

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : PPK „R u c h “  O ddz ia ł

w W arszaw ie . S re b rn a  12 Te ł 
c e n tr  8-04-21, 22. 30

K O L P O R T A Ż ; PPK  „Puch"
O d d r o w  W arszawie. Srebrna  
12. T e l c e n tr  8-04-21, 22, 30

P H E M J M E H A T Y ;W A R U N K I

Zam ów ien ia  1 w p łaty  na pre­
num eratę p rzy jm u ją  wszyst- 
kio u r z ^ y  oocziowe oraz li­
stonosze w te rm in  e do d i-a  
id-^ o ka?Hog0 miesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia­
ne] o renu m era ty Cena iT1ies. 
~  1 80 zl kwa: t -  5 40 zł. pół. 
roczn e -  in 80 z\ ro-zn e - 
2- 60 zł Zam ów ien ia zbiorowe  
na pren zakładową nrzy jm u- 
)ą m iejscowe p laców ki PPK

A  1 VB-28357


